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Od osoby, znającej dobrze stosnnki rusyjskie, 
otrzymujemy z Petersburga następującą kore
spondencję, która nowe rzuca światło na obecną 
sytuacyę w Rosyi: ,

Petersburg, 10 k w ie tn ia .
Rozmawiałem wczoraj z bawiącym tu chwi

lowo bardzu inteligentnym Francuzem, żyjącym 
przeważnie w kołach literackich i dziennikar
skich, i dziwiłem Bię, jak niedokładne pojęcia 
mają za granicą o BtoBunkach rosyjskich. Zna
jomy mój przekonanym był, że rosyjski komitet 
ministrów jest jednolitym rządem w rodzaju ga
binetu francuskiego lub choćby tylko minister
stwa w Austryi. Tymczasem rosyjskie minister 
stwo składa Bię z dygnitarzy, nie związanych 
ze sobą wspólnością przekonań , często wrogich 
Bobie i wzajemnie się zwalczających. Dochodzą 
oni do Bwych wysokich stanowisk odmiennemi 
drogami i w różnym czasie, a potem rywalizują 
ze Subą o wpływy i o łaskę monarchy.

W łonie rządu tworzą się zwykle grupy mi
nistrów, mające swych przywódców, i władza 
waży się pomiędzy nimi. W obecnych stoBUu- 
kach, naprzykład, rozróżniać trzeba co najmniej 
dwie wybitne grupy. Minister Bpraw zagrani
cznych, hr M u r a  w i e  w, minister komunikacyj 
ks. C h i ł k o w ,  a po części także minister woj
ny E u r o p a t k i n  — tworzą jednę taką grupę 
pod wodzi, ministra skarbu , W i 11 e g o; pod
czas gdy G o r e m y k i n  (sprawy wewnętrzne) 
i B o g o l e p o w  (oświata) słuchają rozkazów 
P o b i e d o n o s c e w a  I muszę tu zaraz na 
wstępie zaznaczyć fakt wielkiej doniosłości, a 
mało jeBzeze znany i nieoceniony należycie za 
granicą, ie  słońce polityki rosyjskiej wstąpiło 
już w znak Wittego.

Prasa zagraniczna wciąż jeszcze uważa Pobie- 
donoscewa za istotnego wodza politycznego Ro
syi, za najpotężniejszego dworaka i d iradcę 
cara. W istoeie tak nie jeat. Potęga p. oberpro- 
kuratora synodu należy już do przeszłości.

Kiedy dwa liberalne dzienniki rosyjskie: Rus- 
skij Trud i Petierl. Wiedomosti wystąriły prze
ciwko autokratycznym nadużyciom p. Pobiedo- 
noscewa w zarządzie spraw jperkwi prawosła
wnej, zagrauicą fałszywie zrozumiano sytuacyę: 
dziwiono się tylko wszechmocnej potędze tego 
uzurpatora, który uczynił z cerkwi i ducho 
wieństwa uległe swe narzędzie, a odwagę dwóch 
pigm rosyiokich poczytano za bohaterstwo. — 
W istocie kampania ta prasowa miała wręcz 
przeciwne znaczenie: była ona właśnie dowo
dem, że wpływ znienawidzonego liedonoscewa 
upada.

Nietylko w prasie — w łonie samego ducho
wieństwa powstała jawna opozycya przeciwko 
oberprokuratorowi Bynodu, a metropolita P a l l a -  
d y u s z kilkakrotnie krytykował go publicznie, 
czego pierwej żadeL metropolita nie śmiałby był 
uczynić

Zwracam uwagę, że oBtatuiemi czasy najwa
żniejsze bieżące Bprawy państwowe w Rosyi za
łatwiono wbrew opinii Pobiedonoscewa: okłady 
z W atyksrem prowadzono niezgodnie z jego za 
patrywaniem; konferencya pokojowa, zwołana do 
Hagi, a przypisywana osobistej inieyatywie cara, 
była w istocie projektem , ułożonym przez Mu- 
rawiewa i Wittego i zręcznie carowi podsunię
tym — znowu wbrew zapatrywaniom Pobiedo
noscewa; ustanowienie komigyi śledczej (pod 
przewodnictwem generała W a n n o w s k i e g o )  
w sprawie rozruchów studenckich, n&Btąpiło z ini-

cyatywy Wittego, pomimo że oberprokurator ja
wnie zwalczał ten projekt w komitecie mini
strów. Jedynie akcyę ratunkową wobec głodu i 
nieurodzaju zorganizowano według myśli Pobie- 
donoBcewa; ale też minister Goremykiu na tern 
polu zrobił fiasco i ściągnął na siebie gniew 
carski, a klęska ta spada poniekąd i na jego 
protektora.

PobiedonoBcew, z przyzwyczajenia, mięsza się 
do wszystkiego; ale od pewnego czaBU przyzwy
czaić się także musi i do tego, że .nterwencyn 
jego okazuje się bezskuteczną. Może nie wiecie, 
jaką rolę odegrał on w przeszłorocznem prze
sileniu generał-gubernatorskiem w Warszawie ? 
Taktyka ks. I m e r e t y ń s k i e g o  nie podobała 
mu się; może raziła go także sama osobistość 
księcia, działającego niezależnie i nie ubiegają 
cego Bię o łaski carskich satelitów. Dość, że 
Pobiedonoscew chciał mu podstawić nogę, i on 
to właściwie był moralnym sprawcą tego spo
ru, jaki wywiązał Bię pomiędzy ks. Imereiyń- 
skim a ministrem Go.emykinem

Goremykin zdołał nawet usposobić część ko
mitetu miniBtiów nieprzychylnie dla ks. Imere
tyńskiego i była chwila, kiedy powszechnie 
spodziewano się dymisyi księcia. Ale Witte, a 
szczególnie Murawiew, ujęli się za nim, a oso
bista interweneya cara M i k o ł a j a  zmusiła 
ministra spraw wewnętrznych do tak zw. „po
jednania się“ z wielkorządcą warszawskim.

Od niejakiego czasu Pobiedonoscew na każ
dym kroku spotyka się z przeciwdziałającym 
wpływem Wittego, i coraz dotkliwiej to uczu- 
wa. Poznał on w obecnym ministrze finansów 
nowe wschodzące słońce, w którego blaskach 
blednie jego własna gwiazda polityczna. Nic 
dziwnego, że wywiązała się pomiędzy mmi głu
cha, tajona nienawiść, doskonale Znana najbliż
szemu otoczenia obu dygnitarzy. Obaj polityku- 
ją jeszcze, a w duszy szczerze się nienawidzą

Witte, oprócz łaski carskiej, ma za sobą wiel
ką potęgę, której nie posiada znienawidzony 
oberprokurator; ma za sobą społeczeństwo ro
syjskie, i to część jej najżywotniejszą — t-jJ 
która pracuje, zdała od właściwej polityki, na 
polu ekonomicznem, podnosi produkcyę prze
mysłową i pomnaża zaBoby kraju. Zjednał on 
sobie lak-to wyższa inteligeneyę i w liczbie 
swycb zwolenników iiczy takich ludzi, jak 
wielki chemik M e n d e l e j e w ,  słusznie nazy 
wany chwałą ziemi rosyjskiej. Bo Witte za
wsze i wszędzie ceni talent, zdolności i pracę.

Sam wyszedł, jak większa część dygnitarzy 
rosyjskich, z dwuznacznej sfery etycznej, lecz 
pud względem zdolności i pracy stoi bardzo 
wysoko. Jest człowiekiem wygórowanej ambi- 
cyi i niezaprzeczenie karyerowiczem, ale kary" 
rowiczem wyższego pokroju, gdyż zanadto jeat 
przebiegłym i rozumnym, aby miał własDy in
teres i własną karyerę oddzielać od intereBÓw 
Rosyi. Jest on wyrazem tyeh nowych prądów 
społecznych młodej Rosyi, które ją pchają do 
coraz intensywniejszej pracy. A że społeczeń
stwo rosyjskie jest jeszcze młodą siłą ekonomi
czną, nie może więc stać na własnych nogach, 
i musi korzystać z wiedzy zagranicznej, z za
granicznej techniki i z zagranicznych kapita
łów. Na tern polu dokonywa Bię jego zbliżenie 
z zachodem, i na tern też polu polityka Witte
go spotyka się wrogo z szowinistycznie-narodu 
wemi zasadami PobiedonoBcewa. Ten konflikt 
przekonań stanowi zasadnicze tło osobistej nie
chęci obu biegunowo-przeciwnych sobie mężów 
Btanu, w których uoBabia się Rosya współ
czesna.

Wzajemna ich nienawiść, wobec stanowczości 
jednego i samowolnie arbitralnej natury drugie
go, daje nieraz powód do zabawnych intryg i 
nieobliczalne sprowadza następstwa. Komuby 
przyszło do głowy, że w dzisiejszej fazie ruchu 
studenckiego rywalizacya tych dwóch dygnita
rzy odgrywa także niejaką rolę? Aby dokuczyć 
Wittemu, który ujął się za Btudentami, zwolen
nicy Pobiedonoscewa wysłali do uniwersytetu 
agentów-[prowokatorów, którzy podur-r ali stu
dentów i rozrzucali proklamacye polit. c^ne. Tern 
się jedynie tłómaczy, że ruch studencki, pier
wotnie stanowczo pozbawiony charakteru polity
cznego, w obectiem stadyum przybrał polityczne 
zabarwienie.

Zresztą rząd sam popełnił w sprawie studen
ckiej ważuy błąd. Błędem było niewątpliwie 
zamknięcie prawie wszystkich uniwersytetów 
równocześnie — zamknięto bowiem wszystkie 
z wyjątkiem w a r s z a w s k i e g o  i d o r p a -  
c k i e g o  — a nastąpiło ono z rozporządzenia 
ministra Bogolepowa, który jeat kreaturą i na
rzędziem Pooiedonoscewa.

Jednolite postępowanie we wszystkich uniwer 
sytetach przy ponownem przyjmowaniu studen
tów, drażnienie młodzieży żądaniem pisemnych 
przyrzeczeń i ślubowania wierności regulamino
wi — wzmocniło tylko poczucie solidarności po
śród młodzieży. Ruch studencki, który w pierw
szej fazie objawiał się spontanicznie w rozmai
tych punktach kraju, przybrał teraz charakter 
ś c i ś l e  z o r g a n i z o w a n e g o  s t r e j k u  m ł o 
d z i e ż y  u n i w e r s y t e c k i e j  w c a i . e j  R o 
s yi .  Uniwersytety wysyłają wzajemnie do sie
bie delegatów, iiifjrmują się o wszystkich szcze
gółach i zajściach, a zwsaszcza o liczbie kole
gów wydalonych i zesłauyeh, oraz porozumie
wają się co do postawy, jaką przybiać mają 
wobec rządu.

Niedawno delegacya kijowska dała w Peters
burgu powód do b a r d z o  b u r z l i w y c h  „ s c ho  
d e k “, gdyż przyniosła wiadomość o wysłaniu 
z Kijowa w drodze administracyjnej około 40 
studentów. Finałem tych „Bchu<łek“ było podo
bno pobicie dwóch pomocników inspektora. O 
nowych tych zajściach dzienniki rosyjskie nie 
piBać nie mogą, gdyż z chwilą zamknięcia uni
wersytetu z biura prnsy wyetosowano ju.t poraź 
drugi okólniki do dzienników, aby nie ważyły 
się podawać żadnych wiadomości o zaburzeniach 
studenckich, z wyjątkiem tych, jakie Prawit. 
Wiestnik ogłosi; duennik zaś urzędowy o wszyst
kie m milczy.

Obecnie panuje na zewnątrz t pokój pozorny, 
ale wrzenie pośród młodzieży jest wielkie Ście
rają się dwie opinie: jedni, umiarkowańsi, upa
trując w carskim ukazie dostateczną satyBfakcyę, 
chcą się poddać niedorzecznym formalnościom, 
narzuconym przez Bogolepowa i powrócić do 
zajęć; drudzy żądają, aby wytrwać w strejku 
powszechnym, dopokąd wszyscy wydaleni i ze
słani koledzy nie otrzymają zupełnej amnestyi. 
Wkrótce okaże się, która z tych opinii zwycię
ży. (Skądinąd wiadomo, że większość studentów, 
przynajmniej w Petersburgu, wniosła już poda
nia o ponowne przyjęcie i ruch studencki jest 
podobno na ukończeniu. Przyp. Red.)

Ta solidarność i ta zorganizowana akcya mło
dzieży wszystkich uniwersytetów stanowi donio- 
sły precedens na przyszłość: kryje się w niej 
zapowiedź przyszłej orgaaizacyi wszystkich ży
wiołów opozycyjnych w Rosyi; bo nie należy 
zapominać, że za studentami stoi lepszą część 
BpołeczeńBtra rosyjskiego, prawie cała jego in- 
teligencya. Niektóre dzienniki zagraniczne do

niosły, że wobec nieprzejednanej postawy mło
dzieży opinia zwróciła Bię przeciwko studentom— 
to fałsz wierutny. Do ostatniej chwili sympatye 
inteligtncyi rosyjskiej są po stronie młodzieży.

Najlepszym tego dowodem bojkot, jaki zasto
sowano wobec organu panu Soworiua za jego 
nieprzychylną postawę względem studentów. Te
raz już nietylko czytelnie studenckie, ale także 
korporacye naukowe, stowarzyszenia, zakłady 
publiczne, biblioteki i ludzie prywatni przestają 
prenumerować Nowoje Wremia, i na szpaltach 
Pet. Wiedomosti codziennie pojawiają się prote- 
sty przeeiwko działalności pana Suworina. — 
W najświeższym numerze protestuje Towarzystwo 
historyczno-filologiczne.

Dziwna rzecz. Przez dwadzieścia lat czytający 
ogół rosyjski znosił cierpliwie demoralizujący 
wpływ tego bezmyślnego dziennika, pozbawio
nego przekonań i co chwila zmieniającego swą 
barwę I teraz dopiero cegły wybuch oburzenia 
gwałtownie zwraca się przeciwko tej ogłupiają
cej, geszefciarskiej i obłudnej płachcie.

Ze strony osobistych przyjaciół niefortunnego 
pana Suworina, spotkały księcia Uehtomskiego 
zarzuty, że tak skwapliwie drukuje protesty i 
szkodzi przez to swemu koledze. On jednakże 
słusznie odpowiada, że czyni to ze względów 
etyki społecznej i że od czterech lat już syste
matycznie ZT akza działalność Nowego Wremia.

Zresztą ks. Uchtomski oddawna przepowiadał 
gazecie p. Suworina los, jaki ją dziaiaj Bpotyka. 
Przed półtora rokiem pisał, że (Pet. Wied. nu 
mer z dnia 7 października 1897) przyjdzie chwi
la, kiedy ogół czytający zrozumie, jak Nowoje 
Wremia drwiło sobie ze zdrowego rozsądku i 
z całego społeczeństwa rosyjskiego i wówczaB 
jednomyślny głos powszechnego oburzenia oBą- 
dzi wieloletnią zgubną działalność tego pisma.

Tak się też stało. Nowoje Wremia zapewne 
przetrwa to przesilenie. W każdym razie bojkot 
tych rozmiarów, zajtcśonany do jednego z wiel
kich organów opinii, jest, jak na stosunki tutej
sze, objawem nadzwyczaj interesującym i nie
bywałym w dziejach prasy rosyjskiej!

z w r o t .

Jeszcze wczoraj można było przypuszczać, że 
OBtatnie w y p a d k i  s a m o a ń s k i e  doprowadzą 
do poważnego, przynajmniej dyplomatycznego 
zatargu między Niemcami z jednej, a W. Bry
tanią i Stan-,mi Z edroczonemi z drugiej Btrony. 
Dziś jednak sprawa przedstawia Bię już zupełnie 
inaczej.

Z B e r l i n a  donoBzą do dzienników wiedeń
skich pod datą wczorajszą, że onegdaj wieczo 
rem ambasador angielski L a s c e l i e s  przedło
żył sekretarzowi stanu do spraw zagranicznych, 
B U1 o w o w i, wyczerpującą odpowiedź lorda S a- 
I s b u r y ’e g o ,  która wyraża z g o d ę  z u p e ł 
n ą  n a  o s t a t n i e  p r o p o z y c y e  n i e m i e c 
ki e .  W odpowiedzi tej nie mi wprawdzie mowy
0 najś^.cżBzych wypadkach pod A pią, jest je 
dnak rzeczą pewną, iż zarówno te wypadki, jak
1 wszelkie inne nieprzyjemne zajścia na archi
pelagu samoańskim traktowane będą, jako go
dne pożałowania w y d a r z e n i a  m i e j s c o w e j  
n a t u r y ,  nie mogące wpłynąć na postanowie
nie gabinetów, ab; wspólnemi Biłam > zaprowa
dzić porządek na wyspach Samoańskich.

Doniosłość narady Bfilowa z ambasadorem 
angielskim objawia Bię najlepiej przez to, że 
minister złożył z niej natychmiast raport cesa

rzowi w ciągu nocy, i to  po g o d z i n i e  12, 
do którego to czasu cesarz bawił ua przedsta
wieniu w teatrze. Ze względu ua tak pomyślny 
zwrot w sytuacyi dyplomatycznej, postanowił 
Btilow odpowiedzieć w parlamencie na interpe- 
lacyę w sprawie Bamoańskiej, wniesioną przez 
członków stronnictwa konserwatywnego, naro
dowo liberalnego i centrum.

Powyższe doniesienie potwierdza także berliń
ski Localanzeiger. zapewniając, że nietylko ukła
dy Lascelle’a z Btllowem, ale także ambasadora 
niemieckiego w Londynie , hr. H a t z f e 1 d a, z 
ministrem B a l f o u r e m ,  mają przebieg baidzo 
zadowalniający.

Wobec takiego stanu rzeczy spuszczą nieza
wodnie z tonu także i Stany Zjednoczone, któ
rym Bprawy samoańBkie o wiele mniej na sercu 
leżą, niż Anglii. Wtedy zaś zniknie WBzelki po
wód do dahzej walki na papierze, którą szcze
gólniej dzienniki amerykańskie i angielskie pro
wadziły przeciw Niemcom z wielkim zapałem 
przez OBtatnie dwa tygclme.

Przegląd polityczny.
K r a k ś w ,  14 kwietnia.

Quem Deus perdere vult, dementat — kogo 
Bóg chce zgubić temu rozum odbiera, tak mo- 
żnaby powiedzieć o radykałach niemieckich. 
Przewrotna taktyka tych burzycieli zaczyna 
wreszcie odnosić skutek wręcz przeciwny. Na 
posiedzeniu Sejmu aolno austryackiego, podczas 
dyBkusyi nad udzieleniem subwencyi dla kato
lickiego „Schulvereinc“ drwiono sobie otwarcie 
z radykałów i przerywano mowcom teu.onskim 
ironicznem nawoływaniem: „Los von Rom “ lub 
„Heil Alldeutschlandu. W głosowaniu utrzymał 
się wniosek komisy* szkolnej, przychylry dla 
katolickiego towarzystwa a Schóńererowcy zo
stali na głowę pobici.

Gorzej jeszcze powodzi im się w Czechach. 
Czytelnicy naBi przypomną sobie, że W o l f f  i 
towarzysze zmusili właściwie w swoim czasie 
posłów niemieckich do abstynencyi w Sejmie 
czesaim. Obecnra p i  zgromadzeniu nauczyeieli 
niemieckich z Czech oświadczył Wol f f ,  że nau
czycielstwo wtedy tylko może się spodziewać 
lepszej przyszłości,' jeżeli radykalni zdobędą 
wszystkie mandaty poselskie. Natenczas bowiem 
wejdą oni pod wodzą W o l f f a  do Sejmu cze
skiego i tam dopiero zrobią porządek. Przewro
tność ta wywołała gwałtowną burzę przeciw 
Schonererowcom w dziennikach niemieckich. — 
„Jakto — pyta Rumburger Żtg, organ posła 
P f e i f e r a  — toż to jest cel, do którego zmie
rzał W o l f f  i radykalne stronnictwo ? Wyrzucić 
postępowców a potem samemu wstąpić do Sej
mu, kiedy się pierwej tak gwałtownie domaga
ło abBtynencyi? Wszak to proBte polowanie na 
mandaty ? V1 ten sposób odzywają się także 
inne dzienniki prowineyonaine niemieckie, opi
nia zaczyna F.ię zwolna zwracać przeciw rady
kałom.

Nawet w Styryi, gdzie dotąd rządził jak sza
ra gęś „komendant grackiu, usuw* się grunt z pod 
nóg radykałom. Katolicka partya ludowa utwo
rzyła towarzystwo włościańskie, do którego w 
krótkim bardzo czasie przystąpiło 10.229 ucze
stników, a więc dwa razy tyle członków co do 
związku radykalnego B o k i t a n s k y e g o .  Słu
sznie więc zaznacza Linzer Yolkśblatt, że kon
ferencya wiedeńska posłów niemieckich nie jest

W łodzim ierz Koszyc.

Rybaczka.
(Uiag dalszy).

Fala grała, jak zwykle pieśń toni, czepiała 
się podmurowania domku i rozpierzchała. Przez 
okienko widać było mknące na połów rybacze 
łodzie i „karłowaeiałe wierzby, pluskające się 
w rzece. Dziewczynie puściły się nagle duże 
łzy ® źrenic. Nie poruszała się, nie oddechała,— 
tylko cały smutek buchał jej gwałtem z oczu. 
Rybak uie zważał już na ładne rękawiczki i 
odświętną "dziewę) podniósł się energicznie, 
wziął ją  na ręce, jak niemowlę, i przycisnął 
silnie dc piersi.

— Tęskno ci iziewczyno droga? tęBkno?
Andzia nic nie odpowiadała, więc ją  jeszcze

mocniej przygarnął, usta swoje położył na jej 
ustach i tak tonął z nią razem w chwilowem 
zapomnieniu.

— Nie powissz, Andziu, ojcu, co ci jest?  
Przykro ci za tonią ? Niedobrze ei może ? Brak 
ci ojca?

Andzia zsunęła się na podłogę i nakrywając 
twarz rącsynami, lamentowała:

— Ta pani, ta moja pani kazała mi siebie 
nazywać mamą. a łysego pana papą...

I znowu zaniosła się od płaczu i spazmów, 
aż nia trzęsło całą. A kiedy łez już jej nie 
stało, — rozpogodziła się dziwnie prędko i mó
wiła z zacięciem:

— Kłóciła Bię kiedyś z tym panem łysym 
okropnie. Powiedziała mu, tatusiu, ie  ją  opu
ścił i zostawił mnie na pamiątkę. I mówiła, 
tatusia, ie  się mnie wstydziła i oddała precz 
z domu...

Borowskiemu zaświeciły się od gniewu oczy 
i głowa trzęBła, jak w febrze. Dziewczynka zaś 
objęła go za nogi i łagodnie pytała:

— Ojcusiu, to ja nie ojcusia?
Rybak żachnął Bię tylko i z impetem przy

skoczył do żony:
— Co ty mi będziesz dziecka pożyczać na 

żebry? Kara Boża cię nie minie.
Słuchaj, mnie albo tobie...

Borowska Bpoglądnęła na niego pogardliwie 
i odsunęła się na bok.

— Daj tyle, żebym z głodu nie zdechła, — 
to sobie ją nawet zakisisz. Chcesz, żeby mnie 
z tej budy wygnano?

I nim Borowski ochłonął, — porwała And:ię 
za rękę i zniknęła z nią za drzwiami. On zaś 
patrzał czas jakiś na Bwoje drewniane szczudło, 
wziął pęcherz z tytoniem do kieszeni, odpiął 
rozciągnięte nad pułapem niewody i poszedł na 
wodę, choć to święto było.

LiczkowBka chodziła właśnie po pokoju wo
kół pak na garderobę i żywo gestykulując, stu
kała palcem w czoło.

Drzwi się otworzyły i weszra potulnie, cicho 
Andzia.

— Czego strzelasz drzwiami! — wołała.
Dziewczynka pocałowała ją  w rękę, poczem

zabrała się do schowania w szafie kapelusza, 
parasolki i rękawiczek.

— To potem! Nie nruczę cię tego. Jak pa
kuję, nie ruszaj Bię. Szpilkami cię kłóją, czy co?

A ndzia wcisnęła się w fotelik, ukryty za for
tepianem płochliwie, trwożnie, zniknęła zupeł
nie. Liezkowska układała suknie, kapelusze i 
innr toaletowe przybory w dużych tekturowych 
pudłach. Od czasu do czasu podchodziła do lu
stra, przeglądnęła się, lub świstała.

— Czego siedzisz, jak trusia, nie

może? No? — pokrzykiwała tupiąc nogą," Ty 
mruku 1 Dobrze cię nad tą wodą chowano.

Dziewczynka wstała i rozwarła usta.
— Cicho!... szal widzisz, co się ze mną dzie

je.... Czego się ruszasz, czego swędasz? Nic 
nie mówi...

Andzia Bkryła się znowu za fortepianem i 
drżała ze strachu. Chwilami zapuszczała źre
nice w głębie pokoju, — po której krzątała 
się, jak widmo Liezkowska, od stóp do głów
0 sarn o ubrana. Zdawało jej się wtenczas, że to 
stara wiedźma, która lada momencik zgarnie 
ją na szpachlę i wrzuci wstosy płonącego ognia. 
Żeby miała przynajmniej braciszka lub świętego 
Mikołaja, którego brody tak się bała, dla swo
jej obrony. Gdyby tatuś pojawił się, — •pły
nął na łodzi mrokami, czepiającemi się szyb.

Wreszcie rozległo się komenda:
— Do garderoby!...
Służąca zabrała dwie paki. Za jią  udała się 

L:czkow8ka. Od drzwi zwróciła się jeszcze, uję
ła Andzię za rękę i podnosiła ja to Lu dołowi, 
to ku górze.

— A tego łysego pana nie będziesz już wię
cej nazywać papą. Ruzamiesz ? Pamiętasz ?

Nacisnęła klamkę.
— No, jak tego łysego pana nazywać bę

dziesz ?
— Panem....
— Dobrze! — a niech cię Bóg brom inaczej, 

Kazia tu wróci zaraz i da ci kolacyą.
Kazia wróciła istotnie i postawiła n* stole 

herbatę i bułeczkę z szynką. Andzia jednak 
ani nie jadła, ani nie piła. Położyła się na 
kanapce, oezy utkwiła w powale i leżała, jak 
zastygła.

Różowy refleks padał od lampy na jej bladą,
1 zmizerniałą twrrz, — otoczoną jasnemi puklami. 
| Rzęsy założyła ua rzęsy, — jaby je sen skleił

na długie godziny nocy. Usteczkami tylko po
ruszała nieznacznie i wciągała niemi oddech,— 
w lekko — podnoszące się pierai.

Tak ją tatko tulił długo i serdecznie, że aż 
ciepło przechodziło po całem ciele.

Czego tatuś płakał ?
Ano pewnie dlatego, że ją  oddano z domu, 

że z nim nie jest razem i nie płynie po rzece. 
Ale to chyba niedługo potrwa. Mama ją wyda
liła z domu, bo była niegrzeczną. Tak, była 
niegrzeczna, spaliła dużo nafty w lampie, zgu
biła niedawno książkę, a raz, to jak nałożyła 
węgli do pieca, czarno się zrobiło w izbie, dy
miło i krztusiło, umai siq nie zdusiła. Pobiła 
też Franka z sąsiedztwa od cieśli — bo nie 
umiał lekcyi, a ona go uczyła na elementarza. 
Zresztą nie mogła sobie nic, a nic przypomnieć.,.. 
Nie pojmowała jednak dlaczego łysego pana ka
zano jej Lasywać papą. Ona była z swojego 
raty zadowoloną i za nie w świeeie go nie od- 
di Przecież dwóch tatusiów mieć nie może.... 
Ksiądz uczył: kochaj ojca i m atki... Ten łysy 
pan tak źle na nią patrzał, nie tak jak ojcui. 
Tamten wiedzie na falę, na daleką roztocz wo
dną, w wieczorną ciszę. Śpiewa woda, szumi.... 
Idzie, idzie coraz głębiej, coraz pewnfcj w jej 
rozpadliny, szukać gwiazdek, błyszczących na 
dnie. Co rybek w okółl Czepia się brzegów 
mknącej na zielonej wodzie >odzf. i wraz z nią 
buja po powierzchni. W tern ojcuś zapuszczi 
sieci, ciągnie, ciągnie biedaczysko i nie może 
udźwignąć. A ona wyskakuje z szaryeb ócz 
niewody, jak konik polny, wpada do czółna, 
rzuca się na piersi rybakowi i wota:

— Ojct ś, to ja, to jal...
Stęchliznę izdebki tatusia woli od tych tu bły

skotek. Tam ją  woda od maleńka pieściła i nu
ciła. A nie dość ,ej było tej wody na łodzi. 
Brała ją  w garście i lała z psoty na Franka.

— Woda, śliczna woda...
Kazia oderwała się od samowaro i nastawiła 

dziewczynce do ust szklankę.
— Andzia chce wody, jest woda...
Andzia szeroko roztworzyła oczy i lękliwie 

przypatrywała się służącej.
— Nie chn,ę wody, nie chce mi się pić...
Wtem weszła, wcześniej niż zazwyczaj, Li

czkowBka.
Policzki miała gniewnym nabiegłe pnnsem, 

skrzydłami nosa nerwowo poruszała.
— A co nie śpi jeszcze! — wołała od pro

gu — ter przeklęty Marek... Rozebrać się i uło
żyć!...

Andzia zaczęła trzepotać rączętami, jakby od 
piertii odrzucała mary.

— Nie pójdę, nie...
Blask dziwny wyrywał się z  źrenic, a całe 

czoło przebiegały to liliowe, to ogniste smugi.
— Puść mnie pani dr domu, do ojcuBia i mamy.
— Ty przemierzła historyczko, komedyantkol 

tj żmijo! — wy myślała! a z wielkim dąsem Li- 
czkowska.

— Szarpnęła Andzię za ramię i pchnęła do 
łóżka za parawan.

Dzieciak zdjął sukienkę, przyklęknął i zmó
wił pacierz.

Liezkowska po chwili wsunęła głowę za pa 
rawan, a ujrzawszy Andzię rozciągniętą na bia
łej pościeli, zbliżyła Się do niej ostrożnie, łago
dnie.

— Masz czekoladkę a śpij!
Nie popatrzyła na przygotowaną przez Kaz'ę 

kolacyę, ani de snu się nie kładła.
Zarzycka, t t  rozwścieczona Zarzycka, opo

wiadała kompromitujące o niej hiBturye za ku- 
j lisami. Na głos, takim ptasim kwikiem kawki 
I rozbębniata, że Koralnicki zapłacił Liczkowskiej
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wcale reprezeatacyą Niemeów anstryackicb, lecz 
rodzajem „kadłubowego" parlamentu.

Z  Finlandtfi.
Z H e l s i n g f o r s u  donoszą o nowym zama

cha na autonomię krajową. Z rozkazu carskiego 
wkrótce ma być otworzoną komisya specyaina 
celem odgraniczenia zakresu czynności senatu i 
gubernatorów. Projekt, zmierzający do u s z c z u 
p l e n i a  k o m p e t e n c y j  s e n a t u ,  powołuje 
się na obarczenie senatu licznemi czynnościami, 
wcbodzącumi raczej w zakres administracyi, i 
na potrzebę podniesienia powagi gubernatorów, 
których stanowisko ma być obecnie upośledzone.

Równocześnie donoszą, że generał gubernator 
finlandzki zawiesił wydawnictwo dwóch dzien
ników: Nya Pressen na- 2 miesiące i Afton Po- 
sten na 1 miesiąc. Według orzeczenia głównego 
zarządu dla spraw prasowych oba te wydawni 
ctwa „nad miarę i w niewłaściwej formie kry
tykowały i potępiały działalność rządu, wskutek 
ezego wywołały nieufność ludności względem 
przedsięwzięć rządu"; nadto dzienniki te „prze
wrotnie tłomaczyły stosunki Finlandyi do cesar
stwa, a zwłaszcza myśl i znaczenie manifestu 
z dnia 3 (15) lutego".

Gdy w Helsingforsie rozeszła się wieść o ka
rze, urządzono natychmiast manifestację patryo- 
tyczną na rzeez pokrzywdzonych redaktorów. 
Pod oknami mieszkania redaktora Nya Pressen 
zgromadziły się tłumy publiczności, ezłunkowie 
towarzystwa śpiewackiego wykonali kilka śpie
wów narodowych, poczem wszyscy dziesięćkro- 
tnie krzyknęli „hurra". Tosamo odbyło się pod 
oknami redaktora Afton Postoi. Obadwaj reda- 
ktorowie serdecznie dziękowali publiczności. — 
Później urządzono wmlki obiad dla redaktora 
Nya Pressen. Z prowincyi zaezęły nadchodzić 
listy i telegramy, wyrażające redaktorom wdzię
czność za ich odwagę i za męską walkę w o- 
bronie prawa i prawdy.

0 teatr krakowski.
(Posiedzenie krakowskiej Bady miejskiej a dnia 

13 kwietnia.)
Wezoraj zwołano posiedzenie Rady miejskiej 

z jedynym punktem porządku dziennego: „ P r o 
j e k t  u m o w y  o d z i e r ż a w ę  t e a t r u  k r a 
k o w s k i e g o  n a  d a l s z e  s z e ś c i o l e c i e " .  
Drukowany projekt tego kontraktu rozesłano 
przedtem radcom miejskim wraz z obliczeniem 
leoretycznem, zredagowauem przez nieznanego 
autora, wykazującem ramy i cyfry, w jakich 
obraca się budżet krakowskiego teatru Autor 
tych obliczeń dochodzi do wniosku, że dyrektor 
teatru musi mieć deficyt. — Oto są wywody 
owego pesymistycznego „teoretyka":

S t a ł e  d o c h o d y :  Subwencja 8000 złr.; bu 
fet 400; abonament za lożę urzędową 1000; za 
lożę parterową resursy 2000; razem 11.400 złr.

N i e s t a ł e  d o c h o d y :  250 przedstawień (po 
350 złr.) 87.500; z kontramarkarni (po 15 złr. 
dziennie) 3750 złr.; z afiszów (po 6 złr. za wi
dowisko) 1500 złr.; 40 £  z kai«y zamówień 300 
złr.; razem 93.050 iłr.

Razem dochody 104.450 złr.
W y d a t k i :
1) Gaża 60.500; Feu 14.700: orkiestra 4000; 

Feu kapelmistrza Gocka 480; nadzwyczajne wy
nagrodzenie artystów 320. 2) Wystawa i gardę 
roba 6600. 3) Tantiemy: autorom 3850, tłóma- 
ezom 800, agentowi 1750; razem 6400. 4) Bi
blioteka 1500. 5) Policya, chóry, ognie, tańce 
5940; świece bezpieczeństwa l l i O;  afisze 2100; 
razem 9140. 6) Kancelarya 900. 7) Opał 8750. 
8) Czynsz 1200; służba 3000; aseknracyr 3200; 
podatki 300; kasa chorych 300; kasa emerytalna 
350; zakład ubezpieczeń 340; razem 6750; 9) 
Straty 3200.

Razem wydatki 123.240 Złr. Deficyt zatem 
wynosić musi, zdaniem autora tego hudżetu, 
18.790 złr. w najgorszym, a 6290 w najlepszym 
razie.

Ten preliminarz budżetu odczytywali radcy 
dokładnie i wyczerpującej poddawali krytyce. 
Do obrad jednak nad projektem umowy o dzier
żawę teatru nie przyszło, albowiem większość 
po dłuższych rozprawach zgodziła się na wnio
sek odvaczający r B a r t o s z e w i c z a ,  który 
zaproponował wziąć pod bliższą rozwagę, c z y  
n ie  d a ł o b y  s i ę  o b j ą ć  t e a t r u  we  w ł a 
s n y  z a r z ą d  m i a s t a .

ze stracha przed żoną spore odczepne. Ona na
wet przysięgłaby, gdzie Liczkowska to odczepne 
nosi... w torbce na piersiach, zamiast amuletu... 
Pogadanka... Stary głupiec wynagradzał zaple- 
śniałe grzechy. Co więcej, Zarzycka klnie się 
na wszystkich świętych i zbawienie na tamtym 
świecie, że Liczkowska pożyczyła dziecka od 
Borowskiej dla otumanienia tego idyoty Koral 
nickiego.

— Patrzcie — zawodziła — protektorka zło
dziei! jawnogrzesznica! ciocia teatralna!... gratu
luję koleżanki.

Aktorzy zbliżali się do niej nieznacznie, słu- 
ehali z zadowoleniem, grupowali się w kółka
i żywo gestykulowali. Pierirtzy amant przeleciał 
koło Krzaczkowskiej, jak  Apollo z srebrnym 
łnkiem i zadeklamował wdzięeznie:

— Kobieto pacha marny, kobieto niebianko...
Liczkowska przez krótkie ehwile przeżyła

piekło.
— A ta Krzaczkowska podła, podła... Ten 

bękart byt mi potrzebny... Wyrzucę, wyizucę... 
Niech idzie do tego kulawca, niech się topi...

Mierzyła prędkim krokiem izbę i wydymała 
zawzięcie policzki.

— Nie, nie, naumyślnie zostawią ją przy so
bie. Owszem, będę brata za scenę. Niech wie
dzą, że są nędzne płazy. A co mi ieh szczeka
nie... Fiu, uczeiwość, to zbytek dla głupców... 
Marna hołota...

Andzia chodziła za kulisy z Kazią. Tułała się 
od garderoby do garderoby, lecz najczęściej sia
dywała u Liczkowskiej.

Do garderoby Liczkowskiej zaglądała młodzież 
złota. (Dok. nast.)

Radca B a r t o s z e w i c z  zagaił też niejako 
obrady nad eałą sprawą. Zaznaczył on, że przed 
6 laty, gdy przyszła na porządek dzienny spra
wa dzierżawy teatru, ówczesny radca p. Mieczy
sław Pawlikowski zwrócił uwagę, iż warunki 
kontraktu są bardzo ciężkie. Zdaniem mówcy 
teatr krakowski da się prowadzić tak, aby wyjść 
na swoje i dlatego nie może się p. Bartoszewicz 
zgodzić na wywody teoretyka budżetu, który 
twierdzi, że dzierżawca teatru krakowskiego 
musi stracić na przedsiębiorstwie 18.790, a mi
nimum 6290 złr. To obliczenie szwankuje na 
punkcie dodawania. Tutaj mówca przechodzi po
myślne pozycye wymienionego wyżej prelimina
rza budżetowego i wyjaśnia jego pomyłki. Wy
śmiewa takie pozycye, jak wydatek na świece 
wysokości 1100 złr., wydatki na feu, które wy
noszą najwyżej po 4 złr. od osoby...

R. P a s z k o w s k i :  Wynoszą i po 8 złr.
R. B a r t o s z e w i c z :  To cbyba jakieś feu 

prywatne, bo o ile ja  wiem, najwybitniejsi ar
tyści biorą po 4 złr. Dalej podnosi mówca prze
sadzone wydatki na garderobę, jak np. do „Ly- 
zystraiy" i „Zaczarowanego koła" — których 
przecież pierwsze przedstawienia odbywały się 
i odbędą przy podwyższonych cenach miejsc. 
Dziwi również radcę wydatek wstawiony do 
budżetu pod tytułem: „Pensya dla dyrektora 
teatru" i zaznacza, że gdyby był przedsiębiorcą 
teatru, Pawlikowskim, toby dyrektorowi Pawli
kowskiemu ani eenta pensyi nie dawał, a ró
wnież nie trzymałby tej całej gromady zastęp
ców i w *cezastępców, kasyerów i wicekasyerów, 
pomocników i wicepomocników, jak  to się dzieje 
teraz. Mówca krytykuje dalej gospodarkę obecną 
w teatrze i domaga się, aby nie rządzono się 
w J m  tylko dla dogodzenia faniazyi własnej, 
ale dla dogodzenia smakowi ogółu publiczności. 
Dla szerszej publiczności nie dawano sztuk od
powiednich , jako „przedstawienia popularne" 
szły brudne i wstrętne fasy PaLOwał bezład, 
który mówca chce przedstawić na przykładzie.

Pierwszy przykład: Do jednej sztuki potrze
bnym był w jakimś teatrze ptaszek. Kupiono 
tedy gila (Wesołość), który kosztował 15 cen
tów, a dyrektorowi powiedziano, że kosztuje 
1 % guldena, mimo, że zupełnie porządnego 
gila można dostać za 20 centów (Olbrzymia we
sołość). Tego gila żywiono, gdy w sztuce, którą 
trzy razy grano, był potrzebny, potem go od
stawiono. Dyrektor rai powiada: Pokażcie mi 
tego gila, co tyle kosztuje ? A nie ma go — 
odpowiedziano — zdechł! (Wesołość). Dragi 
przykład: Potrzeba poduszki. Wypożycza się 
więc ją  u żyda, płacąc za każdym razem po 
trzy złr. Takiej poduszki potrzeba 40 razy na 
rok, więc za pożyczenie jej zapłacono 120 złr., 
gdy tymczasem całą poduszkę na własność na
być można za 10 złr. (Wesołość).

Dalej mówca powraca znów do budżetu tego 
„teoretyka" i zapytuje, po co je  złożono na 
ławkach radców. Jeżeli elaborat ten jest nie- 
prawpziwy, to należy go stad usunąć, a jeżeli 
prawdziwy, to powinniśmy usłyszeć wnio 
sek, aby uchwalić 20.000 złr. subwencyi dla 
przyszłego dyrektora teatru. Na przedsiębior
stwie teatralnem nie można tracić, i wszyscy 
cheą cos zarobić, jedynym tylko wyjątkiem był 
dyrektor Pawlikowski. Aby zarobić, potrzeba 
utworzyć spółkę, a mówca twierdzi, że naj
lepszą byłoby spółką s a m o  m i a s t o ,  gdyby 
teatr we własny zarząd objąć się zdecydowało.

„Ja wiem — mówił p. Bartoszewicz — że 
ipotkam się tu ze staremi zarzutami, że byłoby 
żle, bo 60 'adców będzie się mięszało do za
rządu teatru, że zaś ludzie, a więc i radey 
miejscy, są ułomni... więc aktorki... no, może 
powstać jakieś spustoszenie.... (Ogromna wesołość) 
Ale darujcie panowie, gdy tak patrzę na was, 
to wielkiego spustoszenia się nie obawiam" 
(Wesołość).

O innych zarzutach już nie chce mówić radca, 
ale sądzi, że przejęcie teatru w zarząd miasta 
podniosłoby poziom sztuki, artyści przyjęliby to 
z uznaniem, bo i pomyślałoby się o kasie eme
rytalnej dla nich i t. d. Mówca tedy czyni 
wniosek, aby na razie o d r o c z y ć  dysKusyv 
nad projektem umowy o dzierżawę teatru, w y 
b r a ć  ku  m i s y  ę z p i ę c i a  c z ł o n k ó w ,  któ- 
r a b y  w p r z e e i ą g u  t y g o d n i a  r o z p a 
t r z y ł a  s i ę  w s p r a w i e  i r o z w a ż y ł a  
m y ś l ,  c z y  n i e  d a ł o b y  s i ę  t e a t r u  k r a 
k o w s k i e g o  o b j ą ć  w w ł a s n y  z a r z ą d  
m i a s t a ?

Dr. B a n d r o w s k i  oświadcza, że przed laty 
sześciu także myśl tę wzięcia teatru w zarząd 
własny popierał i dziś przyłącza się do zdania 
r. Bartoszewicza

Dr. R o s e n b l a t t  oświadcza, że jest stano 
wczo przeciwnikiem wzięcia teatru w zarząd 
własny gminy. Nie z tego powodu, aby się oba
wiał, iżby radcy miejscy wszyscy mięszali się 
do zarządu teatru; nie jest również tak źle, jak 
twierdzi p. Bartoszewicz, lekceważąc sobie Radę 
w stosunku do aktorek (Wesołość), ale są inne 
kwestye, które na umiastowienie teatru nie po
zwalają. W pierwszym rzędzie musianoby arty
stów ubezpieezać, eo sprowadziłoby na miasto 
finansowy ciężar, następnie miastu trudno było
by pogodzić interes z opinią, wymaganiami 
sztuki i t. a., co jest łaiwem dla przedsiębiorcy 
prywatnego. Mówca tedy sądzi, że nad wnio
skiem Bartoszewicza należy przejść do porządku 
dziennego.

Dr. K o h n  zaznacza, że teatr utrzymywać 
winno społeczeństwo, a nie gmina. Będzie gło
sował przeciw wnioskowi Bartoszewicza.

Dr. S t y c z e ń  popiera wniosek Bartoszewi
cza.

R. B a r t o s z e w i c z  zaznacza na odnnośne 
uwagi jednego z mówców, że jego przemówie
nie nie było humorystyczne, ale zaprawione hu
morem, co się lepiej słucha. Nie stawiał: wnio
sku, aby już teraz uchwalić, że miasto przej
muje teatr w zarząd własny, ale aby się za
stanowić nad tem i za tydzień wysłuchać zda
nia komisyi. Jeżeli ta komisya przedstawi rzecz 
w czarnych barwach, to może i on sam będzie 
za tem, aby teatru nie brać w własne przed
siębiorstwo, a raczej go oddać prywatnemu 
dzierżawcy.

Dr. P i e n i ą ż e k  sądzi, że komisya za tydzień 
nie potrafi sprawy zbadać; na to nie wystarczy 
miesiąc. Jest zdania, że należy przystąpić do 
obrad' nad projektem kontraktu.

R. R o t t e r  oświadeza, że już przed laty sze
ściu był za. umiastowieniem teatru, dziś również

jest za tem z wielu przyczyn. Na razie tworzy
my ^artystów dla innego teatru, bo nie mąji, oni 
u nas oparcia, a oparcie to być powinno i bę
dzie, gdy teatr weźmiemy w własny zarząd. 
Starać się w takim razie trzeba i można odpo
wiedzieć temu, aby teatr był przeciętnie dubry, 
a w takim razie radcy miejscy zniosą i znieść 
potrafią krzyki niezadowolonych. Tu powinniś 
my się zgodzić na to, co w dobrej wierze ży
czy sobie kilku radców, t. j. udroczyć, dla bliż
szego zastanowienia się, sprawę na tydzień. 
Będzie to sprawiedliwem, a mówca jest przeko
nany, że w tej sali wszyscy, czy to stańczyk, 
czy radykał...

Hr. W o d z i c k i  (śmiejąc się): My dwaj.
R. R o t t e r :  My dwaj (wesołość) — chcą spra

wiedliwości i słuszności. Mówca będzie głocować 
za wnioskiem Bartoszewicza.

Dr. S t a n i s z e w s k i  oświadcza się za wnio
skiem Bartoszewicza i sądzi, że jedna sprawa 
drugiej nie przeszkadza: można dziś obradować 
nad projektem kontraktu, a równocześnie wy
brać komisyę w myśl wniosku Bartoszewicza.

Dr. K o h n  zaznacza, że teatr krakowski stoi 
teraz na tej wyżynie, na jakiej żaden teatr pol
ski dotąd nie stał. We Lwowie zrobił teatr nasz 
fuiorę i mówca się dziwi, jak  p. Bartoszewicz 
na obecne kieiownictwo teatru się zapatruje. 
Przecież tak samo widać scenę z loży znawców, 
jak i z foteli, gdzie zwykł siadać mówca; wi
docznie rółnę są lornety, przez które oba pa
trzą. Mówca oświadcza pUDlicznie, że gdyby o 
teatr starał się p. Tadeusz Pawlikowski, toby 
tylko za nim glosował.

Dr. W o d z i c k i  przemawia, przeciw wnio
skowi Bartoszewicza, i sądzi, że gil, który dy
rektora dzierż, wcę kosztował l 1/* złr., miasto, 
gdyby prowadziło zarząd teatru, kosztowałby 
15 złr.

Dr. L e o  sądzi, że z powoda spóźnionej pory 
sprana się sama odroczy. Za tyd«ień będziemy 
się znajdowali tam, gdzie dziś jesteśmy, nie bę
dziemy mogli decydować na podstawie wnio
sków komisyi, no niemożliwem jest, aby komi
sya w ciągu tygodnia materyał wyczerpała.

Dr. Po n i k ł o  sądzi, że pretensje, jakieby 
miał ogół do gminy, teatrem bezpośrednio za
rządzającej, byłyby bardzo wygórowane.

Sprawozdawca dr. P a s z k o w s k i  dziwi się, 
że p. Bartoszewicz podczas obrad komisyi tea
tralnej nie przedstawił swego wniosku, eoby 
w znacznym stopnia ułatwiło całą sprawę. Za- 
znaeza dalej mówca, że autorem budżetu tea
tralnego jest p. E s t r e i c h e r .  Cyfry oparł au
tor na rachunkach rzeczywistych, które i mow 
ca przeglądał. Sprawozdawca oświadcza się prze
ciw wnioskom Bartoszewicza.

W g ł o s o w a n i u  19 p r z e c i w  11 g ł o  
s o m u c h w a l o n o  w n i o s e k  r. B a r t o s z e 
w i c z a  i polecono obecnej komisyi teatralnej, 
aby, w myśi wniosku Bartoszewicza, za tydzień 
ze sprawozdaniem wystąpiła.

IN i tem zakończono obrady, którym t  galery! 
przysłuchiwało się sporo osób ze świata litera
ckiego i artystycznego.

K G O N I K A .
Kraków, 14 kwietnia.

Dla sprostowania faktu i wyjaśnienia przyczyn 
swej nieobecności na poniedziałkowem posiedzeniu 
Rady miejskiej, zabierali głos na wezorajszem pra 
wie wszyscy „proskrybowani".

Pierwszy przemówił ks. rektor Sp i s ,  który 
oświadczył, że wcale o tem nie wiedział, że w 
poniedziałek rada miejska się odbędzie, zaproszono 
go na nie howiem w sposóh nader bałamutny. 
Mówca domagał się, aby radców wzywano odtąd 
na kartach otwartych.

Prof. R o s e n b l a t t  nic był w Krakowie i ku- 
rendy nie podpisywał, zadowolony jest jednak z te
go, że jeżeli już znalazł się na liście prosarybowa 
nych, w tak przyzwoitem znalazł się towarzystwie 
(wesołość).

Dr. Ko h n :  Stało się, nie byłem, jest wsrystko 
w porządku (wesołość i głosy: O! nie jest w po
rządku!). Że kolega Rosenblatt znajdował się w 
przyzwoitem towarzystwie, o tem nie wątpię, bo 
znajdował się w towarzystwie kolegów 1 adców (we
sołość i brawo). Żyezy sobie dalej mówca, aby kn- 
rendy zapraszające na posiedzenie podpisywali rad
cy osobiście

Dr. S t y c z e ń :  Należę dó tych, co nie przyszli. 
Spóźniłem się n_ posiedzenie. Szedłem na nie wła
śnie, gdy spotkałem kolegów, którzy mi powiedzie
li , że dostałem kreskę. Widzę, że nieprawdziwem 
jest przysłowie: „Bez jednego żołnierza wojna bę
dzie"; bo oto jednego żołnierza nie było i wojny 
nie było.

Dr. P a s z k o w s k i  nie dlatego zabiera głos, że 
nie b ;ł na ostatniem posiedzeniu (wesołość), ale 
chciałby p W ć , aby posiedzenia odbywały się nie 
o 5 tej, nie o 6 godzinie.

Dr. P o p i e l  sprzeciwia się godzinie 6, jako spó
źnionej na rozpoczęcie positdzenia.

Prezydent F r i e d l e i n  zaznacza, że niektórzy z 
nieobecnych na poniedziałkowem posiedzeniu rad
ców byli na kurendzie podpisani, n. p. jest podpis 
(czyta) dr. prof. Rosenblatt...

Prof. R o s e n b l a t t :  Ja się podpisuję zawsze: 
pr f. dr. Rosenblatt. Jeżeli tody było „dr. prof. 
Rosenblatt", to podpisał nnie ktoś z mojej kance 
laryi.

Prezydent F r i e d l e i n :  To trzebaby trzymać 
jakichś znawców, aby oceniali jakość pisma, tak 
jak w spranie Dreyfusa. Prezydent zaznacza w keń 
cu, że na przyszłość starać się będzie o to , aby 
każdy z radców wyraźnie był zawiadomiony o ter
minie posiedzenia.

Po tym wstępie przystąpiono do obrad nad spra
wa dtierżawy teatru krakowskiego, o ozem pisze
my w osobnym artykule.

Mleczarnia w parku dra lordana. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej zatwierdzono plan 
na budowę m.czarni w parku dra Jordana i upo
ważniono odnośną sekcyę miejską do przeprown 
dzenia bndowy w spoeub, jaki uzna za najstoso
wniejszy. Sprawę referował dyrektor budownictwa 
miejskiego, p. Wdowiszewski. Koszu bndowy mle
czarni pokryte być mają z kredytn, udzielonego 
budżetem na rok 1899, w dziale wydatków nad
zwyczajnych.

Nie do uwierzenia, a przecież prawdziwe. Czy 
dałby kto wiarę, że powiatowa dyrekeya skarbu

w Krakowie porozumiewa się ze stronami, w drodze 
pisemnej, w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ?  I to z kim 
j e s z c z e P Z ma g i s t r a t e m s t o ł e c z n e g o  mi a 
s t a  K r a k o w a .  Moglibyśmy mieć wątpliwości co 
do tego faktu, gdyby nie to, że zmuszeni byliśmy, 
w drodze urzędowej odczytywać podania krakowskiej 
dyrekcyi skarbu, wniesione do magistratu krako
wskiego, opatrzone podpisem „Dzieduszyckiu i nu
merem bieżącym, a z r e d a g o w a n e  w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m !

Cóż to ma znaczyć? Czy lir. Dzieduszycki wpro 
wadza znowu niemczyznę do urzędów skarbowych, 
gdy minister handlu wypiera ją z poczt i telegra
fów ?

Święcone w  „Czytelni dla kobiet" Z arząd 
„Czytelni dla kobiet" urządził wczoraj, t. j. we 
czwartek, wspólne święcone o godz. 6 wieczorem. 
Oprócz pań, członków tejże Czytelni, byli zapro
szeni reprezentanci świata literackiego i artysty 
cznego. F.ezesowa Czytelni wraz z komitetem pań 
przyjmowały nader serdecznie licznie zebranych. 
Bawiono się wesiło i erdecznie przez kilka go
dzin.

Po święconem odbył się improwizowany koncert, 
w którym wziął udział jeden z amatorów-pianistów 
i znana z pięknego głosu p. Włodarska, która z 
ni.zwykłem powodzeniem odśpiewała pieśni Tostie- 
go, Galla i Gastolt a. P. Sienkiewicz odśpiewał 
„Starego kaprala" i „Czaty".

Właściciele realności i mieszkańcy z ulicy Grze
górzeckiej i ulicy Blicli podali do dyrekcyi policyi 
zbiorową prośbę o postawienie posterunku policyj
nego przy ulicy Grzegórzeckiej. Nietylao bowiem 
w nocy lecz i w biały dzień spokojnych przecho 
dniów różne indywidua zaczepiają, a nawet czyn 
nie znieważają. Wieczorem bez nirażenia żyeia 
prawie przejść niepodobna.

Z sądu. Pod przewodnictwem radcy, p. Chrzątz- 
czyńskiego odbyła się dziś rozprawa przed zwykłym 
trybunałem orzekającym o zbrodnię oszustwa prze
ciwko Eliaszowi Friedlichowi. Friedlich popełnił, 
wedle akta oskarżenia, osznstwo, w ten sposób, że 
mając roboty malarskie w stowarzyszeniu izraeli- 
ckiem „Solidarność", wziął l a kredyt farby w skle- 
pi. p, Wlindlinga, wręczając mn sfałszowane przez 
siebie po.ęczenie stowarzyszania Na podstawie tego 
poręczenia wydał eskarżonemn p. Wlindling farb 
za 99 złr. 10 ct i w  tej wysokości ponosi stratę.

Oskarżony nie poczuwa się do winy, twierdzi 
bowiem, że w stowarzyszeniu należało mu się za 
robotę 60 złr., a farby nie mogły więcej wartać, 
ja 60 z łr ., kwota zaś 99 złr. jest stanowczo za 
wynoko policzoną przez p. Wlindlljąga. Stowarzy
szenie nie wypłaciło mu i ależnego wynagrodzenia, 
więc i on nie mógł uregulować rachunku w skle
pie za wybrano farby, czego nie onrebzkafby uczy
nić, gdyby był sam pieniąaze odebrał.

Oskarżał proknrator dr Zabierzowski, bronił 
adwokat, dr Peiper.

Trybunał po wysłuchaniu wywodów oskarżenia 
i obrony, skazał Eliasza Friedlicha na 3 miesiące 
więzienia.

Szkoła dram&tyCZfia, prowadzona przez aitystb 
naszej scenr, p. Stanisława K n a k e  Z a w a d z k i e  
g o, rozwija się i kształci sporo uczniów. Jak na 
nasze stosunki bowiem liczba adeptów, dochodząca 
do sumy piętnasto, jest bardzo pokaźną. Wkrótce 
odbędzie się publiczny popis ncczniow tej szkoły 
którzy odegrają „Marcowego kaw alera", nstępy 
z „Zemsty" i utwory innych autorów polskich.

Koncert na cel dobroczynny. Wczoraj odbył 
się w sali hotelu „Koyal" koncert orkiestry woj
skowej 56 pnłkn p. na dochód wdów i sierot po 
kapelmistrzach wojskowych. Orkiestrą dyrygował 
kapelmistrz, p. Marek. Z całą precyzyą wykonano 
symfonię Schnberta, muzykę do „Snn nocy letniej" 
Mendelsohna i wiele innych. Na zakończenie ode
grano wybornie antrakt z opery „Liwia" Noskow
skiego oraz Dworzaka „Tańce słowiańskie". Dobrze 
obsadzona orkiestra trzymała się dzielnie, a kapel 
mistrz p. Marek zbierał zasłużone oklaski. W kon
cercie tym wziął ndział p. Recht i pięknym teno
rem odśpiewał wyjątki z „Lohenerina" i aryę 
z „Żydówki". Prócz ładnego głosu wykazał p. R. 
dobrze postawiony głos i dobrą szkołę. — Sfery 
wojskowe były w koncercie tym lieznie reprezen
towane.

„Karykatury11, atudyum J, A. Kisielewskiego, 
po 4-krotnem wystawienia, zeszły z afisza- Ściągały 
one sporo publiczności i w dobrej grze artystów 
istotnie zajmowały. Jedaym, który w sztnee tej zy 
sk\ł poklask publiczności, a którego nazwisko w spra
wozdaniu z przedstawiania sztuki przypadkowo po 
minęliśmy, był p. Z a w a d : k i.

XXXII walne zgromadzenie akcyonarynszów 
„Banko galicyjskiego dla handlu i przemyśla" od* 
będzie się jatro o godz. 5 po potadnia w lokalu 
bankowym.

Kołu nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie jutru w sobotę o godz. 6 wie 
czorem w sali Collegii novi. Porządek dzienny: 
1) Kilka słów o nauce rysunków odi. oznych i o 
urządzeniu i administracyi sal rysunkowych w szkole 
realnej. Raf. prof. K« Kosiński. 2) Wnioski komi
syi w sprawie aasfępców nauczycieli w szkołach 
brednieh. Ref. prof. dr. Karpiel. 3) Wnioski człon
ków.

WieloŻeÓ8two. Zwolennika małżeństwa Wihelms. 
Uiberala, elektrotechnika, poszukuje policya kra
kowski za wielożeństwo. Uiberal ma aż 3 żyjące 
żony. Dwa razy ożenił się Uiberal w Ameryce, 
lecz uciekł obu żonom za morze, do Europy. Tn, 
osiedliwszy się w Galicyi, zatęsknił znown za hy
menem i po raz trzeci ożenił się w Tarnowie. Panie, 
oskarżające się nieraz na brak mężów, powinny 
przez wdzięczność otoczyc Uiberala protekoyą, jako 
bardzo ohieenjac -go człowieka dla inslytncyi mał
żeńskiej.

Duch Z kanału. W uhiegły piątek mieszkańcy 
domu pod L. 43 przy nlicy Grodzkiej skarżyli się, 
że jakiś duch pokutuje w kanale i spokój im za
kłóca. Policja zaczęty śledzić i schwytała wczoraj 
tego psotnego ducha, który okazał się dziwnem 
nieco zjawiskiem, ho przybraJ na siebie ziemską 
powłokę — (iało. Dach ten nazywa się Stanisław 
Grabowski i niedawno wyszedł z wiezienia, gdzie 
odsiadywał karę. Istnieje podejrzenie, że w kanale 
nkrytu skradzione przez jednego ze współwięźniów 
Grabowskiego kosztowne śsi, a on chciał je znaleść, 
aby potem spieniężyć.

Z Tow arzystwa ogrodniczego. Na odbytem 
oaegdaj miesięczuem żebranin członków zawiadomił 
przewodniczący prof. Janczewski, po odczytaniu i 
przyjęciu protokóin z ostatniego posiedzenia, że 
Sejm krajowy zamiast żądanej snbwencyi 1500 złr., 
przyznał Towarzystwu tylko 500 złr., na omiast 
ministerstwo rolnictwa w uznaniu zasług Towarzy

stwa ogrodniczego, podwyższyło zapomogę na urzą
dzenie kursów wieczornych ogrodnictwa z 500 na 
600 złr.; wypłata tej kwoty odbywać się będzie 
kwartalnie. Podskarbi Lipowski zawiadamia, że w 
miejsce członka wydziału, p. A Piotrowskiego, któ 
ry swój mandat złożył, zaproponowany został do 
wydziału p. H. Miildner, rastępnie donosi o przy
jęciu 6 nowych członków do grona Towarzystwa i 
przedkłada odczytany projekt statutu dla filii To
warzystwa ogrodniczego w Baryazu, jaka ma być 
wkrótce ntworzorą. Nad tą sprawą wywiązała się 
dłnższa dyskusya, w któraj przemawiali pp. Pio
trowski, Gross, dr. Galiński, Dium i inni, w kwe
sty! wyjaśnienia zaś sekretarz p. Bzeziński i bar. 
Lipowski.

Wreszcie uchwalono statut z dedatkiem, ażeby 
zarząd filii był na 3 lata wybieranym ; spra ę tę 
ma jeszcze wydział rozpatrzeć i rozporządzić dal
szymi krokami. P. D.hm stawia następujący waio- 
sek: „Z nw<.gi, że Towarzystwo ogrodnicze war
szawskie ustanowiło posadę ogrodnika inspektora 
objazdowego, którego zadaniem jest zwiedzać ogro
dy członków, wprowadzać potrzebne zmiany i ule
pszenia i udzielać fachowych rad, wnoszę, aby To
warzystwo ogrodnicze w Krakowie podobną posa
dę, z takim samym zakresem działania, dla swoich 
członków ustanowiło, zwłaszcza, że fundusze To
warzystwa na to pozwalają." Wniosek p. Dihma 
zgodn o z jego życzeniem odesłany został do wy
działu , celem rozpatrzenia i złożenia sprawuidan;a 
na n&stępnem posiedzeniu.

Z porządku rzeczy donosi p. Małecki o rozloso 
waniu premij rocznych, odbytem w dniu 29 mar
ca , poczem posiedzenie zakończone zostało zwy
kłem losowaniem kwiatów.

W „Sokole" podgórskim odbyła się w niedzielę 
niezwykła uroczystość uczczenia pamięci i zasług 
ś. p. Franciszka R e h m a z a ,  zmarłego pzed kil
ku miesiącami. Ś p. Franciszek Rehman, obywatel, 
radca miejski, naczelnik straży ogniowej i dzieiży- 
ciel wielu innych godności miejskich, przez długi 
szereg lat pracował gorliwie dla dobra miasta, 
szczególną zaś troskliwością i opieką otaczał „So
koła", którego był założycielem, skarbnikiem i dy
rektorem, a nadto dnszą wszelkiego życia w łonie 
Town.zystwa. Gdy p-zed wczesny zgon iubrał go 
z tego świata, powstała myśl wzniesienia mu trwa
łego pomnika. Myśl tę urzeczywistniono i w ubie
głą niedzielę odsłonięto pamiątkową tablicę, wyko
naną wedłng jLmysłn i rysunku inżyniera Bukow
skiego. Brnnzcwe popiersie i .  p Reli na, dzieło 
fabryki braci Kowalkowskich i Dedrzeńskfcgo, n- 
mieszczcna jest nwierzchołka marmurowej tablicy, 
wykonanej przez :alład rzeźbi, .ai Kuleszy. Na 
tablicy widnieje napis: „Pamięei Franeiszka Rehma 
na, założyciela, oraz długoletniego skarbnika i dy
rektora Tow. gimn. „Sokół" w Podgórzu 1898 r. 
Drnhowie".

Na nruczystość zdjęcia zasłony zebrali się waa7 
scy prawie drnhowie gniazda podgórskiego, depn- 
taoy *, „Sokoła" z Kraków*, nadto liczna publi
czne ść obojga płoi i wielki zastęp młodzieży szkol
nej. Rodzinę ś. p. Rshmana reprezentowała żona, 
dzieci . dalsi krewni. Do zgromadzoayeh przemówił 
gorąco i serdecznie wiceprezes „Sokoła" p. dyr. 
S o ł t y s '  k, a wymowne słowa jego, oddające cześć 
pamięci zmarłego i podnoszące znaczenie idei i pra
cy sokolej, znalazły żyw; oddźwięk w sercaeh 
wszystkich uozestników podaiosłej nroezysto^ci.

Zmarli. Adolf T a  ner ,  nczeatnik powstania z r. 
1.863, długoletni rządca dóbr w majątkach hr. Po
tockich, zmarł w Górce Ropcryckiej pod Sędziszo
wem.

Antoni O b a l i ń s k i ,  emerytowany sekretarz po
wiatowy, ojciec ś. p. profesora uniwersytetu Ja
giellońskiego, zmarł w 74 roku życia w Tarno
pola.

Aniela P i l c h o w a k a ,  matka ks. proboszcza 
Pilchowskiego w Niegowici, zmarła w 61 roku 
życia. Pogrzeb odbył ne 13 b. m. tamże, przy u- 
dziale kolatorów i liczn j publiczności.

tpllog zajść w  szkole realnej lwowskiej. Ia- 
spektor radca Franke ogłosił onegdaj w klasie YI 
szkoły realnej wobec gospodarna tejże klasy uchwa
łę Rady szkoinej krajowej, mocą której uczeń G., 
wydalony został z zakładu; dwaj inni uczniowie 
iliarani 16-godzinnym k .rcer im, m cała kia*a otrzy
mała publiczni; naganę. Godziny, oDOBzezone pod
czas Btrejkn, mają być puliczoLe uczniom w liczbę 
gidzin nieusprawiedliwionych, co pociągnie za sobą 
zlą notę z obyczajów i utratę zwolnienia od opłaty 
czesnego. R&da szkolna krajowa pozostawili, grona 
nauczycielskiemu do ocenienR, którym uczniom w 
m:arę Rh zachowania się, będzie można godziny t( 
usprawiedliwić.

Wykluczenie ucznia G. nastąpić miało, jak dono
si Kuryer Lwowski, nie za palenie papierosów na 
schodach, prowadzących do chórn — czego mn 
wcale me ndowodniono — leci za raekome oszczer
stwo, popełniane przez to, że obwinił dyrektora 
Gertsmana o to, iż uderzył go w twarz.

Turniej szermierzy. Donoszą ze L w o w a :  
Wezoraj po południa o godzinie 4 w sali Klubu 
pucztowego rozpoczął się krajowy turniej szer
mierzy.

Na środka wzniesiony był pomost, otoczony 
>aryerą, dokoła niego rzędem ustawiono krze

sła dla widzów. Na przedzie, tuż przed pomo
stem, zasiada „jury", w dalszych rzędach żądiii 
wrażeń panowie i panie, szczególnie młodzież.

Wczorajsze zapasy odbywały się na pałasze 
i florety. Na podstawie assauts klasyfikacyjnych 
przydzieleni do I. katogoryi.

Na pałnsze: di. Kazimierz Moszyński, Stani
sław Pieńczykowski, Rudolf Moravec, Alekaan 
der Stlaa, Tadeusz Sobolewski, Kornel Zubrzy
cki (ci otrzymali medale złote) — Bo j s  Żaba, 
Henryk Gryf, Bolesław Strnsiewicz, Karol Ha- 
czewski, Leon Goetter, Alojzy Knlhanek, Hen
ryk Mostowski (otrzymali medale srebrne ze 
złotym brzegiem).

Do II kategoryi, z odznaczeniem grebrnemi 
medalami, przydzieleni zostali: Jarosław Won- 
drak, Stanisław Tarabanowicz, Endoksins Miro
nowicz, Wncb Erwin, Szozepański luiebał, dr. 
Till Artur, Zubrzycki Stanisław, Balko Roman, 
Tureczek Franciszek, Czyżewicz Adam, Ma- 
cbatschek Emil, Till Stanisław, Krupski Hen
ryk, Chomicki Włodzimierz, Grzywak Aleks in- 
der i Szczepański Ludwik

Na florety: Do I. kategoryi zaliczony Aleksan
der Stlss, do II. Henryk Mostowski i Juliusz 
Calderoni.

Dziś o godzinie 11 przed południem odbędzie 
się poule-assaut szermierzy pierwszej kategoryi 
o nagrody honorowe.

Odczyt o wynalazku Rychnowskiego. w  Tow.
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politeehniezuego we Lwowie Dr. Roszkowski mówił 
na temat wynalazków Ryohnowak;ego, które opierają 
sie na wynalezionym przez tegoż elektroidzie. Opi
sawszy dokładnie przyrząd, zapomocą którego otrzy
mać można ów tajemniczy fluid, omawiał prelegent 
zjawiska, jakie przy tej sposobności wywołać i obser
wować można. Po odczycie wywiązała się bardzo 
ciekawa dysknsya, podczas której zadano prelegen 
towi mnóstwo pytań co do owego fluidu. Biorący 
ndział w dyskusyi wynalazca Rychnowski na wszy 
stkie pytania odpowiadał treściwie i_wyozerpująco. 
Z całego przebiegu tej rzeczywiście interesującej 
naukowej pogawędki w Tow. politech., okazuje się, 
iż można różne oo do wynalazku owego poczynić 
zastrze n i , ale w każdym razie nie można mu 
odmówić doniosłości i kto wie, czy nie powodzenia.

Uclwzka adwokata, Przeoiw dr. Kratterowi 
wnieśli dr. Józef Horssowski i dr. Jnlinsz Stark do 
lwowskiego sądn pozew o zapłaeenie kwoty 331 
złr. 25 ct. Pierwsza w tej sprawie andyencya wy
znaczona jest na dzień 4 maja. Dla strzeżenia praw 
Krattera ustanowiono z urzędu kuratorem adwoka
ta dr. Edmunda Kunińskiego. Kupcy lwowscy po- 
nieźli znaczne straty wskutek tego, że Kratter po- 
zosUł im dłużny za rozmaite towary, jakie brał 
h i kredyt.

Gazeta Lwowska donosi: Walory, które dr.
Fryderyk Kratter na mocy pełnomocnictw swych 
klientów podjął 23 marca b. r. z 'depozytu sądo 
wego i sdefraudc wał, składały się: z 4 prc listów 
zastawnyoh gal. Banku Hpoteoznego ser. A na 200 
koron nr.: 351,1789 i 3356. Ser. C« na 2000 ko 
ron nr.:625, 775, 885, 1570, 1714, 1723, 1799, 
1888, 1889, 1896, 1897, 2192, 2203, 2903, 
2904, 2913. Ssr. D na 10,0u0 koron nr.: 439, 
486 i 477, wreszcie serya E na 20.000 koron 
nr, 211, razem 44.000 złr.

Celem ujęcia zbiaga odaier ono się do władz por- 
towyoh i konsnlatów zagranicznych. Rysopis Krat- 
t^ a :  rodem z Tarnopola, liczy lat 37, wzrostu 
śrtd siego, szatyn o rudawej brodzie, nosił cwikier, 
postawy naprzód pochylonej, ma tył głowy niezwy
kle sp czasty.

Stanisławów, 13 kwietnia. (Kor. N. Reformy). 
Wozoraj już doniósłem o pojawieniu się u nas ty- 
fasa plamistego. Zapadł na nią, jak się pokazuje, 
nietyiko fi tyk powiatowy, dr. Teoaorowicz, ale 
także dwóch zarobników, którzy leżą chorzy w 
szpitalu tutejszym, przyniósłszy tę chorobę z Woł- 
ozyńca, ozy Uhornik pod Stanisławowem, gdzie ty
fus jeszcze przed kilkn tygodniami się pojawił. Za 
ohodzi obawa, żeby ohoroba ta groźna nie rozprze 
strzeniła się n nas, mając do tego grunt w mie
ście podatry. Stanisławów obfituje w biedną i nie 
ehlnjną ludność żydowską, brak zaś należycie zor 
ganizowanej kontroli s nitsrnej może się dotkliwie 
pomścić na stanie zdrowotnym mieszkańców tutej
szych.

Przy tej sposobności przypomnieć należy, iż wy
dział powiatowy nasz dotychczas jesseze nie usta
nowił posad lekarzy okręgowych, - gdzindziej już od 
dawna istniejących i z pizytkiem wielkim działają
cych. Wydaje się nam, że zrobć to co rychlej w 
interesie publicznym powinien.

Przed kilkn dniami toczył się przed tutejszemi 
kratkami sądn obwodowego proces, który ze wzglę
du na osobę, w grę wchodzącą, niemałego tu na
brał rozgłosu. Od dłuższego już czasu pojawiały 
sie w niektórych dziennikach artyknły i korespon 
deneye, w bardzo niekorzystnem świetle stawiające 
działalność starosty z Nadwórny, p. Haleckiego, 
które snalasły wreszcie wyraz bardzo dosadny w 
interpelaeyi, wniesionej niedawno w parlamencie 
prze* pos"a Daszyńskiego. Assnmpt do wystąpienia 
tego dała p. Daszyńskiemu sprawa niejakiego Wol
fa Blana, golarza i cyrulika z Nadwórny. G darz 
ten odd iwał p. staroście usługi przez lat kilka 
bezpłatnie, poczem dalszych r.słng już odmówił, za 
eo, jak twierdził, doznał ze strony p. .tarosty naj- 
priykrzejszych szykan. Ponieważ B au o p. staro 
ście miał s ę wyrazić publicznie obraźliwie, został 
przeto przez p. starostę Haleckiego pjzw.uy przed 
sąd powiatowy w Nadwórnie i tn skazany na dwa 
mies:ące aresztu. Golarr, CŁnjąc s'ę niewinnym, ape 
lował i eto przed kilkn dniami odbył: s ę przed 
tutejscemi kratkami rozprawa apelacyjna, która 
zniosła wyrok pierwszej iastancyi. Golibrodę od 
oskarżenia uwolniono, zasądzono zaś p. starostę na 
koszta postępowania ks-nego.

Proknratorya tutejsza zrobiła z powodu wyniku 
tej zajmującej rozprawy odpowiedni nżytok i uczy
niła podobno przysługujący jej i obowiązujący ją 
wniosek prawny.

Tutejsze Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludo
wej “ nrządza w sobotę wieczorek, połączony z tań

Bochnia, dnia 18 kwietnia 1898.
Dziś płacono za 100 klg.. netto. Pszenicę od 

złr. 9-— do 9-25. Żyto od 7-25 do 7-50. Ję 
czmień od 6-— do 7-—. Owies od 6‘— do 
6*25. Knkurudzę od —■— do — —. Groch od 
—•— do —. Fasolę od 6‘— do 6’50. Tata.kę
od — •— do —•—. Proso od —:— d o  .
Bób od — do —. Konicz od 30’— do 50*—. 
Ziemniaki od 1-— do 1-20. Słomę od 1*50 do 
D80. Siano od D50 do 2-—, Masło za 1 kilo 
od —‘80 do —'90. Jaja za kopę od —.— do

Na targ zwierzęcy spędzono: bydła 574 szt., 
koni 324 sztuk, świń 931 szt. — i płacono za 
100 kilogr. żywej wagi: bydło od 21—24 złr,, 
świnie od 34— 38 złr., konie za nztukę 20 do 
250 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 27-go 
kwietnia. Magistrat miasta Bochni.

Targ wiedeński. (Targowica Radolfsheim). 
W czasie od 8 b. m. do 11 b. m. przywieziono
720.000 jaj i około 3 000 kilogramów ma 
sła. Za złr. można było otrzymać od 42 do 
45 jaj pierwszej jakości, lub od 45 do 47 jaj 
średniego gatunku, albu od — do — jaj prze
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo
gram masła śmietankowego od 1-20 złr. do 
1 30 złr., masła wiejskiego od złr. 1-10 do złr. 
1 20, zwykłego masła targowego od —-90 do 
1*10 złr., masła sztucznego od złr. —*75 do 
— 90 zir.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
13 b. m, dostarczono 4159 cieląt, 2479 żywych 
świń, 1796 świń bitych, 375 bitych owiec i 
4045 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
io 36 do 42 ct., pierwszej jakości po 44 do 50 ct., 
przednich po 52 do 58 et., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po 60 cent. do 
62 ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 
io 40 ct. do 47 ct., bitych ciężkich świń 45 ct. 

do 50 ct., prosiąt od 48 ct. do 54 ct., wyjątko
wo po — ct., a bitych owiec od 34 ct. do 44 
ct. Jagnięta płacono po '4 złr. do 1-3 złr. za 
parę. Tendencja: mdła, ceny spadły.

sami i ożywiony „dziennikiem mówioaym“. Będzie
to dla Stanisławowi, najzupełniejsza nowość i od 
nieBie niewątpliwie zamierzony skutek.

W yrok w sprawie bandy złodziejskiej ogłosił 
wozoraj sąi okręgowy w Kieloach. Z pośród 82 
ozkarionyeh 36 skazano na mniejsze lub większe 
kary, stosownie do przestępstw, od kilku miesięcy 
więzienia do ciężkich robót z pozbawieniem praw. 
Uniewinniono 46 oskarżonych. Koszta sądowe od 
wszystkich skazanych solidarnie przyznano powo
dom.

Pożary. Jak donosi Wiener Abendblatt z Ta- 
polcsa na Węgrzech, wybuchł tum wielki pożar, 
którego ofiarą padło 200 domów mieszkalnych i 
około 400 zabudowań gospodarczych. W płomieniach 
zginęło dwoje dziec1 i jedna stara kobieta. Około 
800 ludzi pozbawionych jest dachn i chleba. Zwró
cono się już do rządu z naglącą prośbą o pomoc.

Z zakładu kulparkowskiego pozostawiona na 
ohwilę bez dozom obłąkana Symow, zbiegła w ko
szuli, owinięta tylko kooem. Wszelkie poszukiwa
nia okazały się dotychosas daremnemi.

P rcoulesienia. Dyiakeya poczt i telegrafów prze
niosła ofeyałów pocztowych: Ignacego Lachmayera, 
Jana Kottaaa, btefana Seniaaona, Karoia Antoniewi
cza, Michała Wojciechowskiego, Zenona Weingar- 
tena, Michała Romanowskiego, Jaaa Urzslbiokiego, 
Antoniego Bezdeka, Tademca Sznwalskiege, Ja ia 
Baczyńskiego, Maksymiliana Dołżyekiego, Józefa 
Albina Wondranscha, Jakóba Cslitermana, i asysten
tów pooztowyoh: Antoniego Kuskę, Jan. Klemen- 
s.ewicaa, Michała Zawojskiego, Karola Fialę, Wła
dysława Sawcjyńskiego, Włodzimierza Cieplika, Ja
na Mikoaoha, Piotra Regułę, Jana Kosinlińskiego, 
Józefa Koteokiego, Stanisława Glirschinba, Jósefa 
Mayeringa, Józefa Lipskiego, Stanisława Spysza 
Jana Błoztikiego, Jakóba Bielera, Karola Mat wiń 
skiego, Jana Gajeka, Aleksandra Węgrzynowicza, 
Ludwika Mareka i Józefa Rndioha ze Lwowa do 
Krakowa, praydzielająo wszystkioh wyż wymienio 
nyeh do krakowskiego urnądi poeztowego na dworoa

Z kalendarza. W piątek 14 kwietnia: Wa- 
Ieryana i Maksyma mm.; w sobotę 15 kwietnia 
Ludwiny i Kassyldy pp.

Wschód słońca o g. 4 m. 17, zaohód o g. 6 
m. 33. Długość dnia g. 13 m. 46,

Z krak. obserwatorium. Dnia 13 kwie 
tnia pochmnzno; termometr od 1,7° doszedł do 
10,5” C. Barometr w oiągn dnia i nocy opadał.

Dnia 14 kwietnia o gudr. 7 rano stan barometru 
był 733,9 mm., termometru + 5 ,2 °  C. Wiatr za 
ohodni.

Dział ekonomiczny.

Tslstrafitzns i t ilit in o i
uriadomoici „N ow ej Reformy".

Lwów, 14 kwietnia. (Telefonem.) Rokowania 
w spraw ie Banku kredytowego lwowskiego od
roczono z powodu wyjazdu drs Bindera i Tol- 
oczki, którzy udali się do Krakowa na zgro

madzenie ikcyonaryuszów Banku dla handlu i 
przemysłu.

Lwów, 14 kwietnia. ( Telefonem). Słowo Pol
skie donosi, że byt urzędników Banku kredyto 
wego będzie zapewniony, przejdą oni bowiem 
na etat Binku galicyjskiego. Sprawą tą zajmu
je się ks. Adam Sapieha.

Lwów 14 kwietnia. (Telef)  Ruch emigracyj
ny przybiera zastraszające rozmiary, zwłaszcza 
z Tarnopolskiego tłumnie emigrują do Bośni.

Lwów, 14 kwietuia. (Telef) Dziś podczas tur 
n:eju szermierskiego w pouls assaut największe 
powodzenie miał dr Kazimierz Moszyński.

Lwów, 14 kwietma. (Telefonem.) N. Wiener 
lagblatt donosi ze Lwowa, że dyrektor M a r 
c h w i c k i  ma przesiedlić się do Warszawy, ja
to zarządca dóbr hr. K r a s i ń s k i e g o ,  zięcia 
tr. Kazimierza B a d e n i e g o. My tu o tern nic 
nie wiemy.

Lwów, 14 kwietnia. (Telefonem.) Komisya kon
trolująca Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
zbierze się we Lwowie dnia 4 czerwca, a w 
Krakowie dnia 10 czetwca br.

Lwów, 14 kwietnia. (Telefonem.) Z Nowego 
Sącza donoszą, że w Starym Sączu wybito szy- 
jy w mieszkaniach żydowskich. Miał to być 
akt zemsty.

Lwów, 14 kw><tnia. (Telefonem.) Dziś odbył 
się p o i o d y n e k  między dwoma wybitnymi 
tosłami, z jakim skutkiem, niewiadomo.

Lwów, 14 kwietnia. (Telefonem.) W procesie 
dia O s t a s z e w s k i e g o B a r a ń s k i e g o  prze 
ciwko Natanowi G r u e n b e r g o w i ,  redakto
rowi Przyszłości, o obrazę czci miała się odbyć 
rozprawa sądowa. Proces ten ciągnie się od 
dwóch lat. W listopadzie przeszłego roku odro
czono rozmawę. Przesłuchano w śledztwie 80 
uwiadków. Dzisiaj dr. Ostaszewski Barański co 
Inął oskarżenie.

Lwów, 14 kwietnia. Wezoraj podczas posie 
dzenia Rady miejskiej, przed gmachem ratuszo
wym zebrało się k Ikudziesięciu robotników i 
chcieli wtargnąć du wnętrza. Byli to przeważnie 
robotnicy z „Jedności", którzy chcieli zapewne 
zrobić owację prof. Thuliemu w czasie jego 
przemówienia w Radzie. Straż ogniowa i poli- 
eya nie dopuściła cisnących się do wnętrza, wo- 
bee czego po chwil rozeszli się robotnicy do 
domów.

Tarnopol, 14 kwietnia. Urisęanicy banku hi 
poteeznego żegnali bankietem odjeżdżającego na 
stanowisko dyrektora Kasy Oszczędności p. An
ty ma N i k o r o w i e z a .

Wiedeń, 14 kwietnia. (Telefonem.) Minister 
kolei W * 11 e k wydał rozporządzenie, mocą i  tó 
rego wszyscy niżsi funkeyonaryusze przy kole
jach państwowych pełnić muszą w dzień 1 ma. 
ja swoje obowiązki. Podobne rozporządzenie wy
dało ministerstwo spraw wewnętrznych.

Wiedeń, 14 kwietnia. (Telefonem 1 O suspen- 
dowaniu adjunkta sądowego dr. J  o k I e g o, do
noszą jeszcze, że tenże ogółem wystąpił ze służ
by rządowej i zamierza się poświęcić stanowi 
adwokackiemu.

Wiedeń, 14 kwietnia. {Telefonem). Do Neue 
Freie Presse telegrafują z Ragury: N astępy

tronu czarnogórskiego zaręczyć się ma wkrótce 
w Petersburgu z jedną z księżniczek domu Me- 
cklemburg-Szwnryn.

Wiedeń, 14 go kwietnia. Dzienniki ogłaszają 
w Josłownem brzmieniu list pasterski arcybi
skupa wiedeńskiego, kardynała G r u s c h y, skie
rowany przeciwko sgitaeyi „Los von Rom!u.

Wiedeń, 14 kwietnia. Wiener Zty donosi, że 
cesarz mianował prezydenta sądu obwodowego 
w Wadowicach, Wilibalda P r n s s n i g a ,  rad
cą dworu i prezydentem sądu obwodowego w Brze 
żanach.

Cesarz porwolil właścicielowi dóbr Włady
sławowi M n i s z e k - T c h ó r z n i c k i e m u  przy
jąć tytuł papieskiego tajnego szambelana.

Minister skarbu zamianował: zarządcę maga
zynu tytoniowego w Rzeszowie, Alojzego K u b  
na, dyrektorem magazynu ty tor iow ego we Lwo
wie , a kierownika magazynu tytoniowego w 
Tarnopolu, Mieczysława G 1 o d ia ,  zarządcą ta 
kiegoż magazynu w Rzeszowie.

Wiedeń, 14 kwietnia. (Telefonem). Wygotowa
no już program komitetu katolickiego, który 
wdrożyć ma akcyę przeciw ruchowi t Los von 
Romu. Frogramem komitetu będzie zbudowanie 
większej ilości kościołów w Wiedniu, uregulo
wanie kwestyi juro s&olae i t. d.

Wiedeń, 14 kwietnia. Neuc fr. Presse donosi, 
że papioż nie wpływał bezpośrednio n i  wydanie 
listu pasterskiego. Watykan wogóle nie widzi 
dotąd powodu zabierania głosu w tej sprawie 

Opawa, 14 kwietnia. Obiega pogłoska, że 
wkrótce ma powstać wielki n i e m i e c k i  z w i ą 
z e k  r o b o t n i c z y  dla Slaska.

Karlsbad, 14 kwietnia. Z Chebu ma przyjść 
tutaj batalion piechoty i oddział ż-ndarmeryi 
dla czuwania nad porządkiem publicznym.

A&ch, 14 kwietnia. Odbyła się tu aemonstra- 
cya Niemców. Przez ulicę przeciągały tłumy, 
śpiewając pieśń germańską. Zandarmerya i po- 
licya połużyły koniec demonstracyom.

Berlin, 14 kwietnia. W Sejmie pruskim roz
poczęło się wczoraj pierwsze czytanie projektu 
ustawy o budowie kanału, łączącego R e n  z 
E l b ą .  Minister T h i e 1 c n uzasadniał projekt 
rządowy, przeciw któremu oświadczył się p. hr. 
K a n i t z  imieniem stronnictwa kouse; watywne- 
go. Za projektem zaś oświadczył się p, S c h m i e- 
d i n g  w imieniu stronnictwa narodowo-liberd- 
nego.

Berlin, 14 go kwietnia. Cesarz W i l h e l m  z 
końcom kwietnia zjedzie do Wiesbaden, aby o- 
sobiście poddać kontroli przygotowania do ma- 
j owych „ Festspieleu.

Rzym, 14 kwietnia. Ogłoszono nrzędownie 
mianowanie ambasadora w Wiednia hr. N i g r y 
posła w Hadze Z a n n i n i e g o ,  generała Z n ę 
c a  r i’e g o i kapitana okrętu B i r nc  a , włoski
mi delegatami na konferencyę pokojową.

Bukareszt, 14 kwietnia. S t o t e s c u ,  któremu 
poruczono utworzenie gabinetu, nie jest w mo
żności dość szybko wywiązać się ze swego za
dania, ponieważ chce wciągnąć do jego składu 
przedstawicieli tej części liberałów, którzy za 
rządów Sturdzy stali w opozycyi, Ta zaś część 
liberałów stawia trudne warunki przed przyłą
czeniem się do większości, mającej przyszły ga- 
>inet popierać.

Petersburg, 14 kwietnia. Na ży/do generała 
Ma u z ega ,  skrzydłowego ai) stania carskiego 
wykonał w Moskwie zamach jego służący, na
zwiskiem Ł  o n g i n o w , zadawszy mu kilka 
ran nożem w szyję. Żadna z ran nie jest śmier
telną.

Petersburg, 14 kwietnia. Wicekról prowineyi 
chińskiej C z e k i a n g wysłał memoryał do e a- 
r o w e j - w d o w y ,  prosząc ją o wstawienie się 
u rządu rosyjskiego, aby tenże poczynił kroki 
a innych rządów europejskich, celem położenia 
tamy rozbiorowi jego ojczyzny.

Petersburg 14 kwietnia. Prawił. Wiestnih 
ogłasza: Prezes warszawskiego komitetu cenzu
ry, J  a n k u 11 o , mianowany został nadetato- 
wym członkiem rady głównego zarządu prasy.

Odessa. 14 kwietnia. Wczoraj w Akkerma- 
nie, o godzinie 5-tej, w rządowym składzie re- 
ityfikacyjnym, w oddziale filtrowania, nastąpiła 

eksplozya, a następnie pożar. Zabitych 6 osób, 
rannych 9. Oddz i ł  filtrowania spalony i zruj
nowany. Jak mówią, wybuch spowodowało wpa
dnięcie iskry do spirytusu.

Ateny, 14 kwietnia. T h e  o t o k  i s ,  po dłuż
szej konferencyi z królem, podjął się utworze
nia gabinetu, którego listę prawdopodobnie dziś 
mu przedstawi.

Cagllarl, (Sardynia) 14 go kwietnia. Francuski 
admirał F o u r n i e r  w towarzystwie dwóch 
tontradmirałów i dziewięciu kapitanów okręto
wych został przyjęty najpierw przez króla, po 
tern przez królową. Admirał t* ręczył królowi 
pismo prezydenta L o u b e t a. Posłuchanie trwa
ło godzinę.

Jutro królewska para włoska ma odwiedzić 
estradę f.ancuską.

Na pokładzie pzneernika „Brennusa" admirał 
Fournior wyda. śniadanie na cześć króla i kró
lowej.

Konstantynopol, 14 kwietnia. Wezoraj odbył 
się w I l d i z - k i u s k u  obiad na cześć angiel
skiego ambasadora 0 ’C o n n o r s .  Na obiedzie 
tym obecni byli wszyscy ministrowie tureccy.

Świeżo wydane irade sułtańskie zarządza 
pomnożenie szkół cywilnych w Albanii i utwo
rzenie niższej szkoły wojskowej w każdym 
sondjaku.

Waszyngton, 14 go kwietnia. Prezydent M ac 
K i n 1 e /  wystosował do prezydenta republiki 
francuskiej L o u b e t a  pismo, w którem z wiel 
kiem uznaniem wyraża się o działalności frau 
euskiego posła w Waszyngtonie, G a m n o m ,  
w czasie układów pokojowych z Hiszpanią. —

czowi na dalsze kształcenie się we Włoszech 
po 200 złr., Ma,mrowi w Wiedniu 200 złr. 

Ś p i e w a k o m :  Nosalewizewi w Wiednia

Między innemi oświadcza Mac Kinley, że: „w
usługaeh, jakie z tej okazyi wyświadczył Cam- 
bon, upatrują Amerykanie jeden więcej dowod 
przyjaźni, łąozącej obydwa narody".

Zasiłki na kształcenie się w  sztuce.
Lwów, 14 kwietnia. (Telef.) Wydział krajo

wy z uchwalonego przez Sejm ryczałtu w kwo
cie 3.000 złr. udzielił następujących zasiłków 
•ia dalsze kszałcenie się: M a j a r z o m :  Olszew
skiemu i Czajkowskiemu w Paryża po 300 złr., 
Rosdorferowi w Wiednia 150 złr., Wolińskiej 
w Monachium i Bronisławie Janowskiej w Kra 
kowie po 150 złr., Eminoriczownej i Łukasze 
wieżowi w Krakowie po 100 złr.

R z e ź b i a r z o m :  Ostrowskiemu i Kużniewi-

i wdowie po artyście dram. Ruszkowskiej po 
200 złr., Wandzie ChuUwskiej w Dreźnie 150 
złr., Radkiewiczownej (Wiedeń) 150 złr., Pilaw
skiej (Lwów) 150 złr., Gralewskiej i Hajek ownej 
(Lwów) po 100 złr.

Z fundacyi Lipińskich otrzymali dla kształce
nia się w gize na skrzypcach: Kulikowski (Me- 
dyolan) 500 złr., Giebułtowski (Wiedeń') 500 złr., 
Bielski (Lwów) 100 złr., Maksymowicz 100 złr., 
Baranowski 75 złr., Btreżnickl 50 złr., Jaro
cki 100 złr., Wysocki 75 złr.

Ruch robotniczy.
Lwów, 14 kwietnia. Na wczorajszem posie

dzeniu Rady miejskiej prof. T h u 11 i e wniósł 
interpelacye do prezydenta w sprawie braku 
zarobku dla robotników, w sprawie rewizyi po 
mieszkań stróżów kamienicznych, oraz w spra 
wie t a n i c h  m i e s z k a ń  dla robotników w o 
gólności.

Prezydent w odpowiedzi na pierwsze pytanie 
zaznaczył, że urząd budowlany ma polecenie 
zatrudnienia miejscowych robotników; sprawa 
stróżów jest na najlepszej drodze, w sprawie 
zaś tanich mieszkań — zakład ubezpieczeń 
robotników od wypadków oświadczył gotowość 
przyczynienia się sumą 100.000 złr. do tego 
celu.

Prezydent wyraził pod adresem p. Thulliego, 
jako jednego z przywódców stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego, żal swój z powodu, że 
Ruch Katolicki, biorąc w obronę robotników, 
wystąpił równocześnie zupełnie niesłusznie prze 
ciwko gminie, zarzucając jej wyzyskiwanie rc 
botników. — Gmina w roku zeszłym wydała
37.000 złr ra  cele robotników — zarzut w y
zyskiwania, uczyniony gminie, jest w nijwyż- 
szym stopniu krzywdzącym ją i niesłusznym.

Sejm śląski.
Opawa, 14 go kwietnia. Na interpelacye dra 

M i c h e j d y  w spluwie reformy sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej, odpowiedział imieniem Wy 
działu krajowego dr. P o h 1, że o reformie tej 
w kierunku rozszerzenia prawa wyborczego, 
pomnożenia mandatów i zaprowadzenia piątej 
kuryi, n a  r a z i e  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a ;  co 
się zaś tyczy zaprowadzenia w gminach bezpo 
średnich i tajnyeh wyborów, to odnośny referat 
będzie Sejmowi przedłożony.

w y p a d k ó w  s a m o a ń s k i e h ,  oświadczają 
jednak, iż koniecznem jest, aby na archipelagu 
tym zaprowadziły ostatecznie porządek w s z y 
s t k i e  t r z y  i n t e r e s o w a n e  m o c a r s t w a  
za pośrednictwem swych komisarzy.

yc
Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.

K A B E S K U n S .
(A rtyknły w tym  dniała nie poohodią 

od Rada&oyi.)
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Trw a ły  Skutek leczniczy: W wypadkach bole
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran
cuską I solą wywierają zbawienny skutek. Gen* 
flaszki 90 ct.

Codziennie wysyła z* pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny, Wie
deń , Tuchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać w yra 
źnie w ytw orów  Molla z znakiem ocronnym  I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej strome.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków, Rynek, 39. 17

Kursa telegrafic?ne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W le d e A , 14 kwietnia 1899.

Strejk w  Karlsbadzie.
Karlsbad, 14 kwietnia. Strejkujący robotnicy 

zniszczyli obsadzone akacyami planty, ciągnące 
się wzdłuż toru kolei, łączące; Karlsbad z dwor
cem busztehradzkim. Przechodząc obok mostu 
kolejowego rzucali kamieniami na pracujących 
robotników kolejowych i wzywali ich do zaprze
stania pracy. Inżynier kolejowy M e n a r d i, wy
dobył rewolwer i zagroził napastnikom, że bę
dzie strzelać, jeżeli będą przeszkadzali w pracy, 
fiimo to zajęci na torze kolejowym robotnicy 
ulękli się tak, że Włosi zawiesili robotę na prze
ciąg jednej godziny, Niemcy zaś na cały dzień. 
Władze dokonały kilka aresztowań.

Streikujący robotnicy zaehowąją się oboenie 
spokojnie i nie u.ządzają pochodow. Na sobotę 
i niedzielę zapowiedziano kilka zgromadzeń pu
blicznych z programem: „Jakie zająć stanowisko 
wobec strejuu robotników budowlanych", ale 
władza zabroniła odbycia tych zgromadzeń. Na 
jednem z nich miał przemawiać dr. V e r k a u f.

P-zyczyną strejku mają być nieporozumienia 
m.ędzy budowniczymi a robotnikami w sprawie 
regulaminu robót.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 13 kwietnia. Kapitan F r e y s t a t t e r ,  

jeden z sędziów Dreyfusa w procesie 1894 ro
ku prosił o posłuchanie u ministra marynarki, aby 
mu oświadczyć, że fałszerstwo Henry’ego za
chwiało w nim przekonanie o winie Dreyfusa 
i ie sędziom pokazywano wówezas tajne doku
menty, których oskarżony nie widział.

Minister marynarki ma odesłać Freystattera 
do ministra wojny.

Paryż, 14 kwietnia. Dziennik Journal des 
droits de V homme za ogłoszenie wiadomości o 
rzekomym pojedynku, który z pcwodu sprawy 
Dreyfusa miał się odbyć między deputowanymi 
C a s t e l l a n e m  if D e r o u l e d o m ,  został skaza
ny na zipłacenie C a s t e l l a n e ’o wi  odszkodo
wania w kwocie 1.500 franków. C a s t e l l a n e  
żądał 100.000 franków.

Zeznania Paleolegue’a.
Paryż, 14 kwietnia. Agen ya Havasa demen

tuje podaną przez jeden z porannych dzienni
ków wiadomość, jakoby Palśologue jakąkolwi ik 
notę ministra spraw zewnętrznych wręczył try
buni łowi kasacyjnemu, również jakoby minister 
spraw zewnętrznych udzielił Paleologue’ow: wska
zówek co do zeznań, jakie ten miał złożyć w 
trybunie  kasa cyjnym.

Budżet angielski.
Londyn, 14 kwietnia. W Izbie niższej wniósł 

wczoraj minister skarbu H i c k s b e a c h  projekt 
budżetu Wydatki nowego roku budżetowego 
obliczone są na 112,927.000, — doehody na
110,287.000 fnntów szterlingów. Hicksbeach pro
ponuje wprowadzenie dwóch nowych Dodatków 
stemplowych, jednego na zagraniczne i kolo
nialne obiigaeye państwowe, efekty i *vk ye, 
które w Anglii są przedmiotem interesów; drugi 
obciąży kapitał, poiyezki i interesy handlowe. 
Dalej wnosi on podwyższenie cła od wina.

Zwiększenie wydatków należy przypisać głó
wnie uzbrojeniom wojennym. Rząd spodziewa 
się, ie  zbliżająca się konfereneya pokojowa mo
carstw wynajdzie środki powstrzymani* strasznej 
rywalizacyi na polu uzbrojenia.

Ubiegły rok budżetowy zamknięty został nad
wyżką 186.000 funtów szterlingów.

Zatarg samoański.
Berlin, 14 kwietnia. Dzienniki tutejsze wyra 

żają sie wciąż dość pesymistycznie o sytuacyi, 
stworzonej ostatniemi n y p a d k a n r i  s a m o a ń -  
s k i e m i, są jednak zdania, ie  istniejące tru
dności dadzą się usunąć w drodze układów dy 
plomatyeznych.

Londyn, 14 kwietnia. Dzienniki tutejsze za
znaczają wprawdzie w i e l k ą  d o n i o s ł o ś ć

Renta austryaeka papierowa . . .
srebrna . . . .  

renta austryaeka złota 
4> . „ koronowa . .
4% n węgierska złota . . .
4% „ „ koronowa . .
Akcve Banku austro-węgierskiego

kredytowe...............................
Londyn ..............................................
taa .H  .
20-to Markówki

-to F ra n k ó w k i...............................
Włoskie banknoty...............................
D u k a ty ..............................................
Węgiertkie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie .....................
Akcye L jg io b an k u ..........................

Unionbanku . . . . . .
B a n k r e r e in ..........................
Laenderb»»iH’ .....................
Kolei Lwows..'0-Czermowieekiei 

, Południowej . . . .
,  Elbetna . . . .
„ Nordbahn . . . .
„ Staatsb: on ,. . . .
„ A lp in e ..........................

Tureckie Tabaczne . . . .
RuDle

BeiJim* 14 kwietnia 1899.
Banknoty a u s try a e k ie ....................................
Króiki W ledeó - -
Banknoty ro sy jsk ie ..............................   . .
Krótka Warszawa
i l/t % Listy p o lsk ie ....................................
Renta w ło s k a ...................................................
Akcyo kredytowe austryaekle..........................
Ruble Ultimr

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . 
Cena nafty . . . .
Pszenica na jesień . 
Żyto na jesień . . .
Owies na jesień . . 
Kukurndsa . . . .

14 kwietnia 1899.

■Ur._[ ct.

100 83
100 50
izO —
10 6 d
119 65

97 40
918 _
357 75
12‘. 65

59 —
l i i  79
9 57

44 45
5 68

163 50
68] -  i • o!

34.9 _
263 75
■ 39 25
292 Ł0
6-/ 50

266 __
839 ; —

364 37
243 80
134 _
127 25

169 45
161 30
2iC 20
215 b£
100 50

94 bO
22.3 12
216 25

16 60
18 40

9 13
7 76
6 OO
4 79

prze-Cennik Izby handlowej i prze
mysłowej w  Krakowie.

z dnia 14 kwietnia 1899 r., godz. 1 w południe.

I. Wslsty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . ■
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawas.
5% Listy zast. prem Banku hip. 
4’■/«% lis ty  zastawne Ranku hip.

4*/i% Listy zastawne Banka k.«j. 
4* .
4 >  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok....................................
1 zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 

1% L. zast. gal.T. kr. ziem. 56-letnle

III. Obllgaoys I peżyozkl.
4 % Ghtliryjskie obiigaeye propinae.
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 
4% Pożyczka kTajowa z r. 1893 
K% Pożyczka miasta Lwowi . 
f % Obiigaeye komun. Banku kraj.
41/.* .
4% Obiigaeye kolejowe . . . .

IV. Lasy.
Losy miasta Crak-s a . . 

.  „ Stanisławowa

V. Akoye.
aj- tye Banka kredyt, we Lwowie .

nipot. ,  ,  .
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czerniowce-JaMT

Złr. wal. austr
płacą żądają

127 15 127 80
58 85 59 15
47 70 48 10

9 55 9 60

1O0 111
100 15 100 75
96 50 97 50

100 25 101 25
98 — 98 50

97 50 98 25
97 50 98 to
95 75 06 50

97 75 98 75

97 97 76
94 .. 95 —

102 -- 103 --
100 25 101 --
97 98 35

27 25 28 25
£4 -- 60

376 -- 386
—

201 207 50
210 -- 211 50
290 50 292 —

Przy iriel I u L ł i t a h , przy sitaftasl I za p is y
pamiętajmy

P
C

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe b y  s o w s l  ie ,  prze
rabia na k s i ą ż e c z k i  (do kręconych papiero

sów), oraz na t n t k f  c y g a r e to w e
wyłącznie firma: 589

S. Wierusz Niemojewski we Lwowie.
Do i nbycia we wszystkich trafikach.
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Kursa są notowane bez kuponu bieżącegs, który się oblicza 
osobno

£
i

o Towarzystwie „Szkoły ludowe
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Nr. 86. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Kwietnia 1899.

Dobra, nie wiele kosztująca kuchnia.
P rzyp ra w a  do rosołu Maggi jest jedyną w  swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym — wystarczy kilka kropel. W oryg. Haszeczkach 
po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci towarów kolonialnych i drogueryach. Orygiirelne flaszeczki napełnia się napowrót Maggiego p rzyp ra w ą do rosołu bardzo tanio. 774

doskonale ujeżdżony i bar- 
dzo spokojny, mogący być 

użytym również do zaprzęgu, silny, wysoki i ła 
dnej prezeneyi, tanio do sprzedania. — Wiado
mość : V. Podzam cze 1. 10, I. piętro  
(w  kancelary l). 866 1 3

Niniejszem zawiadamiam P. T. Pu
bliczność, że z dniem 18 kwietnia b. r. 
obejmuję 808 1 3

P i e k a r n i ę
w Krakowie przy ul. Siennej I. 3,
dctąd przez p. Stan.Bartla prowadzoną, 
i wypiekać będę aw bu lk i centów e 
zwyczajne i maślane, tudzież pol
skie 1 wiedeńskie po cenie 10 c. 
za 6 lub 3  c. za 3.

Polecam się łaskawym względom P 
T. Publiczności. Z poważaniem

F r a n o i a z e k  M a d e j .

w wieku najwyżej 28 la t ,  kawaler, biegły ró- 
wnioż w języku polskim jak i niem ieckim, ma
jący dobry styl i piękne pismo — zostanie  
natychm iast przyjęty. — Stenograf ma 
pierwszeństwo. — Adres w Administracyi .N o
wej Reformy" pod Nr. 870. 870 1 2

P ra w d ziw y amerykańsH.

ju ż  o trzy m a ł 871 i 3

handel Edwarda Fuchsa w Krakowie.

K a m ie n ic a
dwu-piętrowa przy jednej z głównych 
ulic - -  pod bardzo wygodnemi warun
kami jest do sprzedania za 18.000 złr.

Bliższa wiadomość: Magazyn su
kien męskich Leona G rabow 
skiego w Krakowie przy ulicy 
Szpitalnej pod Nr. 36. 869 1 6

• o o o o o o o o o o o o o o
o
o
o
o
o
9
o
o
o
o

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że mój

MAGAZYN MEBLI
został przeniesiony z nlicy 
W iślnej na ulicę Szpitalną 
Nr. 36 (naprzeciw teatru).

sprzedaję mebie po cenach na
der przystępnych. s68 1 12

Z poważaniem

Ludwik Chomiak.
•ooooooooooooon

O tw arcie  ku rsu  
dla pisarzy gminnych.

Z dniem 16 maja 1899 otwar
tym zostanie przy W ydziale  
krajowym cztero - miesięczny 
kurs praktyczny dla pisarzy gmin.

Podania o przyjęcie na kurs 
w  terminie do końca kw ie
tnia b. r. wnosić można przez 
Wydziały powiatowe, gdzie też 
zasięgnąć można bliższycli infor- 
macyj. S6i

G-rott w. r.

O b w ie s z c z e n ie .
Dnia 27  kwietnia 1899 r.

o godz. 2ej po południu odbędzie 
się w M ieleń, w biurze Towa
rzystwa, ogólne Zgromadze
nie członków Towarzyst. 
ochrony mniejszej własno
ści ziem skiej, Stowarzyszenia 
zarejestr. z nieogran. poręką.

Na porządku dziennym odbędzie 
się wybór Dyrekcyi. 863

Mielec, d. 10 kwietnia 1897 r.
Prezes:

X. Adam Grębosz w. r.

B I L A R D
nowy, najnowszej konstrukcyi, jakoteż 
całkowite nowe eleganckie urządze
nie do handlu korzennego, każ
dego czasu tamo do sprzedania. Wiado
mość w Admin. „N. Reformy1* pod 829. 

829 3 6

Rozsyłka sukna tylko dla prywat
Odcinek 3*10 
mtr. długi na 
całe ubranie 
męsk. koszt, 

tylko

złr. 2'80 z dobrej 
„ 3-10 z dobrej 
„ 4-80 z dobrej 
„ 7-50 z lepszej 
„ 8-70 z wybornej 
„ 10'50 z b. dobrej 
„ 12'40 z angielek.
„ 13-95 z ezesank.

Odcinak na czarne ubranie salonowe 10 złr. 
Materye na zarzutki metr od złr. 3*25 wzwyi; 
pakłakl (lodeny), o pięk. kolorach, odcinek złr. 
6‘—, złr. 9 9 5 ; peruwiańskie I dosklngl, ma
terye na ubrania urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów; wyborne czesanki 
(kamgarny), szewioty, jakoteż materye na 
mundury dla straży skarbowej, żandarmeryi 
itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności 
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SUK NA

Kiesel-A m hof w Bernie
(Morawy).

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści
śle podług obranej próbki. 463 17 24 

Uwags l  P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na to , że materye wprost nabywane 
kosztują znaozrle tan iej, niż zamawiane u 
pośredników. Pirm a Klesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
cenusn fabrycznych bez podwyżki rabatowej.

2 lf m*°de, zdrowe, mleczne,
K l U W y  oraz 2 piękne ja łów k i 

holenderskie, do sprzedania w K ra 
kowie przy placu Matejki 1. 2.

Wiadomość tamże. 854 2 3

Piegi
j plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 j 
dniach zupełnie i bezpowrotnie pu użyciu zna- 

j komitego nieszkodliwego krem n am bro
wego D ra  Chrlstoffii. 

Prawdziwy jest tylko we fliszeozkaco, zie- j 
[lonym lakiem zapieczętowanych. 528 21 30 

Cena 80 centów.
Główny skład we Lw ow ie  w aptece pod | 

i  „srebrnym orłem1* Zygm. Rnokera, w  K ra -  j 
■ rowie w aptece W. Redyka i  E. Hellera, J 

[ w B rodach  w aptece L, Ka dra.

3  v o
•  4 / )  °9  ć A  n  jodzb auzi mmmm 9•  \  * A

kkw-tobk Aprobowane przez n u t  
O  Akademią medyczną

•  J g ^ D w P a r y z u ,  adoptowanej 
przez Formularz offl I 

9  clalny francuzkl, sank-1  _ _
fgb tU t clonowane przez radę n u  A
^  Medyczną w Petersburgu. • 0
™  po* udające równocześnie własności Jodu ^  
9 \ ieiaza- pigułki te skutkują wyłączne, we w  9  wszystkich rodzajach chorób, które w ywo- V

Z FAKII 2
w

słoje zarodek skrofuliczny [puchliny, zitka- | n\c kanałów, humory, J -etc.) słabości, prze- 0 _ ciW którym, zwykle żelazo jest zupełnie — 9 bezskutecznemu w Chlorozie (bladaczce),^ wLencorrhśe fSiałj/chupławac/D.wAme-0  norrhśs tzatrzyn.anie zupełne iub czgicio- JT we ejutMrnjac.i, w Suchotach, w Syfilis ™ orgamosnej etc. Ostatecznie podają one9
nadzwy- 9#  lekarzom środek terapeuivczny,

A  czaj silny, do oedżywiania organizmu i uu 
2  wzmacniania konstytucji limfatycznych, 0  
W-.tabyeh lub osłab,oaych, i
O  N B — Jod nstczystego lub zepsutego W  
0  zelaza jest ick u n w em  niepewnem, -o- 
K  drzatui i.ącem , akc dowód czystoSci ? autentyczności prawdziwych Pigułek 0 
•  B lcn card a żąuać należy, naszą pieczęć na W  9 srebrze i podpis nasz ni- S  
0  mniejszy położony u spo /i W
0  du zielonej etykiet”  f ,----------------------- #

9 Aptekarz w Paryżu, auz BONAPan-ra, łC 9 
A  WTSTRZBOAC SIĘ F4Ł9ZERSTW. . W
S99999• • • • • • • • 9 9 9 9

18 16 4

W  roku  1900
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 7 40 
Bergmanna Sp., Drezno ITetschen n. Ł.

(znak ochronny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, Matą skórę i ru 
miana cerę , jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto
ściom skórnym. Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie:
w K rak ow ie  : M. Proń , aptekarz, 

W. Redyk,
„ K. Wie,tniewski „

E. Heller, „
„ P. Gralewski „
„ J . Hanak i Sp. droguer ,
„ Anast. Froncz, „

F. Zopoth i  Sp., „
„ J. Wiśniewski, „
„ J . Reim i Spółka,
„ ROh ii. Drol ner,
„ St. Rożnowski,

G. Osowski, 
w Bochni : Jan  Ml m ik ;
w Nowym Sączn: R. Jakubowski a p t , 

St. Pawłowski, a p t.; 
w P o d g ó rz a : Ł. W. S. Żarski a p t . ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
P O L E C A :

Dubiecki M. O brazy i studya historyczne. Serya druga. Złr. 2'60
Moszyński J. Z pow odu 50-letm ch roczników  „Czasu.“ 30 ct.
Korczak St. W  salonie a w duszy. 2 złr.
Luboń M. P atria . Sen nocy letniej. W arszaw a. Pom nik. Miłość 

i naród . Poezye. 40 ct.
Mickiewicz A. Poezye. Wydanie nowe zupełne, ułożone, objaśnione 

i wstępem opatrzone przez P. Chmielowskiego. 4 tomy. 4 złr., w opra
wie 6 złr.

Niemojewski Amlrzej. Poezye. Złr. 1'30.
Pnslowskl Ksawer. Barw eny. Poezye. Złr. 1‘20.
Rodziewiczówna M. Kodziel. Powieść. Złr. 1*60.
Święci Pańscy czyli dzieje Kościoła kat. w żyw otach Świętych, 

wydał X .  M . F n lm a n ,
I. Psychologia Świętych przez prof. H. Joly. 1 złr.

II. Św. Augustyn z Ganterbury przez O. Bron. T. J. 1 złr.
Tetmajer K . M elancholia. Złr. 1*30.
Trzciński f i l .  W ieża Babel. Poezye. Złr. 1-30. 860 1 3

YICH;S Z T U C Z N A  W n p f t

G R A N D T c m u ? " * " 1
G E L E S T I H *

C e le s tin s : w chorobach 
nerek , cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu
krzycy.

G ra n d ę  - G r i l l e : w kol
kach wątrobnych i kamy
kach żółciowych, w zasto
jach w zakresie organów 
jamy brzusznej.

S p o rzą d za  p o d  k o n tr o lą  K o m is y i  p r z e 
m y s ło w e j T o w a r zy s tw a  le k a rs k ie g o

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych ei4 6 o
pod firm;;

K .  H z ą c a  i  C h m u r s k i ,  K r a k ó w
Do nabycia w aptekach i drogueryach. “W

Ponieważ zwołane na dzień 26 marca b. r.

XXIX. PORZĄDKOWI ZWYCZAJNE

Z G R O M A D Z E N I E  O G Ó L N E
C Z Ł O N K O W

TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO
w  K r a k o w i e

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością*,
dla braku kompletu nie przyszło do skutku, przeto w myśl § 62 
obowiązującego sta tu tu , odbędzie się za rok 1895 wyż powołane 
Zgromadzenie, bez względu na ilość członków, w uiedzielę dnia 
16 kwietnia 1899 r, c godz. 3 ponołud. w Lokalach Biurowych 

Towarzystwa przy ulicy Szew Ts k ie j  pod L. 10, 
o czem się strony interesowane zawiadamia.

PORZĄDEK DZIENNY;
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej, wybór sekretarzy 

do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów.^
2) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych i bi

lansu za rok 1898.
3) Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum, 

uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom.
4) Wybór 8 członków' do Rady Nadzorczej z kadencyi r. 1896, i 1 członka 

z kadencyi r. 1897.
5) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora stale urzędującego (§ 26 ustęp 2 statutu).

Bilans i Spraw ozdanie za r 18t?8 przejrzeć m ożna w biurze 
Tow arzystw a Zaliczkowego. 772 2 2

Sekretarz: S t. M a c U n ie w c z .  Prezes: J )r .' J ó z e f  K o p ff .

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła Swoje zdrowie 

r -  takowe u trzym uje przez używanie

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D- CAUVIN’A

r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- ,
[ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chro
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 

\ katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, J 
 ̂ gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ,
 ̂ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
^trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka .i

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszytikich większych aptekach iwiata, 

w w P A R Y Ż U  : J
Faubourg Saint-Denis, Z47

20 16 0

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

pierścieniow e, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części

Składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia.

Krabów, nL Flory ańska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 111 49 104

Kompletne wyprawy kuchenne
polepa 809 64 0

W . Italski
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Handlowa
Spółka rybacka

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we w launej hall ma 
W iśle  1 we filiach na placu 
Szczepańskim, wszelkie ga
tunki ryb  żywych 1 bitych 

po cenach najniższych. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się

natychmiast. 114 47 0

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbenza w Jougne

są słynne w świecie dla swej nie 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze 
dają je z najzupeł> 
niejszem poręczeniem  ~*0 fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
Ł. A B B E N Z ,  Jougne ■ Łausanne. 

32 40 52

Brzytwy szwajcarskie
A . r D e  t i z a

poleca 33 40 0
W. HALSKI, w  Krakowie, Sukiennice.

poszukuje egz. Kandydata  
notaryalnego — i biegłego 

Pinarza. 862 2 3

Porębski i Zimler
W  K R A K O W I E

p o leca ją :
Perfumerye,

karskie i do czyszczenia p lam ;

Przybory toaletowe
Szczotki do włosów, paznogei, zę
bów, sukien i do grzebieni;

t r ł * y p ł y i  #^111 aa kauczukowe, ro- 
U i / i C U l C l i l c  gowe, słoniowe

i szyldkretowe, do czesania i do fry
zur damskich;

r°g°we ' szyldkretowe, 
Lusterka, Paszki 

do pudru, G ąbki do mycia, Sia
tki do włosów. "670 4 8

W I I A WK T
łagodnego, dob~a6 wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 ct.

B e n e d y k t  B e r t l  
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 413 18 0

f Ulubiona marka 
wytwornego świata damskiego.

C o l o g n e
E a u d e
Znana jako najlepszy środek, na 
wszystk. obesłanych wystawach 
odznaczona najwyż. nagrodami.

II
wyrobu F E R D .  M l 'J I iH E U S ’a  w K O L O N I I ,  nadwornego

dostawcy J. C. M. cara Rosyi. 124 5 5
HF" Dostać można w Każdym przedniejszym a 

składzie perfum.
! A / W N / \ / \ / \ / \ / \ / N / N / \ / \ / \ / N A / V r \ / \ / V / \ A A / V A A

U folla P roszki Aeldllckie.
Prawdziwe tylko
w ady. jeżeli na etykieci i każ
dego pudełka wydrukowany iest. 

orzeł i flnna A. Moll. 
Trwa*, i pewny skutek tych 

proszków w najuporozywszych 
alerplenlaoii żołądka i trzewlń* 
b r  utznyob, kurczaoh żołądki, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
u u r i .  zaparolu otoloa, w oier- 
pieniaoh wątruoy, zattojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych o orobaob kobleoyob, 
zapewnił od- wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

Fałozywe wyroby będą oądowiile ńolgane. '• M l  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka  1 z łr. w. a.

O B T k t E Ż E N I E .

Wódka francuska i sól Molla
Prawrł~iłVQ tuliłn Wtedy, jeżeli aażaa flar -a  opatrzona jest znakiem oohroTmym A i M O L L  
rlflwUŁlnC IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL**.

W ód k a  francuska 1 sól M o lla  jest najlepiej znanym jrodki im ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwanir w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej ploaibowaue] flaszki 90 oentńw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się  P . T. P ub liczn o ść  to y r a in ie  ią d a ć  w yro b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p ise m . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszni.wski, w han- 

tlu Szarskiego i S/na, Romana Drobnera. 246 15 0

D ra F B 1 D E R Y K A  L E N 61D Ł A  45 |6 o
Balsam brzoza w y

Już sam sok roślinny, płyr t y  z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynelazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce i óry 
tym balsamem, to już nasajutrz rano odpada ją  p raw ie  
nieznaczne łupieże z »  skóry, która  stąje się przez- 
to l&nląco b ia łą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i biizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białośó, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwonośo noi a, stłuszczenia i wszelkie inne nieozystośoi cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr 50 ct. jffra Len g le la  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyemie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej ap.eee, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaob u Golichowskiego nast. Mahi apt. Schmiedt £ 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowlo u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. H aa1

' F O R T E P IA N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G IE L S K Ą . N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca drukarni A. Szyjewski.


